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Jowarzyszc? Pam^Jajc a o funduszu wyborczym ?, ? . S ,
Niebezpieczeństwa nowej

ordynacji wyborczej. l ■i

Komffisja Konstytucyjna ukończyła 
Wazarag w trzeciem czytaniu sejmową usta­
wę wyborczą. Niebawem rzecz cała sitatmite 
na (porządku dziennym obrad naszej Izby 
(poselskiej. Opinia publiczna sarkała czę­
sto na .powolność prac komisyjnych, mało 
uwagi zwracając, ig nietylko forma ze­
wnętrzna, .ale i treść zasadnicza prawa wy­
borczego Rzeczypospolitej ulega poważnej 
zmianie. Nie naomy, niestety, miejsca w 
^RcbotncłnD tyle, byśmy mogli przejść 
projekt Komisji kolejno artykuł po artyku­
le. _ Ograniczę się z konieczności do pod­
kreślenia paru panik Łów głównych,, które 
stanowią niebezpieczeństwo istotne dła ro­
li ruchu robotniczego, inteligencji i wogó- 
le demokracji w pclskiem życilu publira- 
netm.

Czytelnicy pattniętefę, »  erdynatcja 
wyborcza gabinetu tow. Mo Jaczewskiego 
zaprowadzała t. zw. system Honte‘a przy 
obliczaniu dżielniiika wyborczego. Jeżdi, 
napr^yklad, w okręgu 5-tmandętoiwyim zgło­
szone trzy listy: Związku Luidewo-Nairodo- 
wego (45*000 głosów), P. P. S. (25.000 gło­
sów) i „Wyzwolenia1' (16.000 głosów), — 
należało w cel u otrzymania dzielnika dzie­
lić lictaby potvyasze przez 1, 2, 3 i t. d„ a 
donazy szeregować wecffiug wielkości, pią­
ty z rzędu iloraz wyobrażaliby w naszym 
przvktyrfwe dzielnik. Miel:bvśinv tedy: 1) 
45 000 : 1 =  45 000, 45 000 : 2 =  22.500,
45.000:3=15 000 i t. &; 2) 25.000:1=25.000, 
25.000:2=12 500, 25.009:3*8 333 i t  dl., 3) 
10 000:1-16.000, 16.000:2=8.000 i t. d.
Rzererniac z góry na dół, otnwimttmy: 
45 000, 25 000, 22500. 16.000. 15 000. Zw. 
Ł--N. dostaje. 3 anandaty, P. P. S. — 1, 
..Wyzwolenie" — 1. Obecnie dla otrzyma­
nia dzielnika trzeba ogólną liozibe odda­
nych w okręgu głosów podzielić przez 
liczbę przyznanych okręgowi mandatów; 
pozcstahre przv popraedum  przekładzie, 
marny 86.000:5, czyli 17.200. o 2 200 cyfrę 
wyższa; Zw. L.-N. zdobywa 2 mandaty. P. 
P S .  — 1, ..Wyzwolenie" wychodzi i  c(oie- 
p 1- dwa mandaty wychodzą z obiegu w o- 
krespi.  ̂ iria n« poczet liist .naństwowntoh 
wssnóhńe z nnezużyteimi resólikalmi głosów.

Prniewiaż zaś okręgi zostały ootwieik- 
szone, a isttytTnelk nrandatów pesełskiich db 
Ogółu ludności mmosi nie 1 m  50.000 jak 
było w r. 1019. lecz 1 ,na 67.000. dzielnik 
wyborczy śiezać będzre — w razie takiego 
samego udzoału w głóscwaniiui, fek prZed
“ ST S h' W  di® 'vię W c h —

JL o i rSn "kfckfch i miesza­nych 24 000 głosow!
Rzecz jasna, tytko bardzo duże, alb® 

bardzn dmiagogięzne stronnictwa zdołała 
tatyiskać trak znaczna ilceć etosów. Inne bę­
dą li'CzyTv m  mandaty z listy rańitywotwep 
Ptzv ^'s+cir e  OTn»w:®a\im około 25—30% 
mandatów nfe zdoła się -obsadzić w oikrę- 
gąrh, .już w naszym przyWteidosi© 'vtydai zo­
stały wolne. Tiu jednak ., Pigstowicy" i em- 
d e c v  budlują wspólnemi siłatmi dwie prze­
szkody.

PrzejderPtysikiem propma 'uebwalić, iż 
tylko te «trpu(niic1itwfp. komi9fa-;a z list pań- 
fitwowwęb. .y t-re zdribvty mandaty a m m j-  
tianV? w 10 -kigvT-ty • ies-V wlec iękcś m -  
p-a oisna.<5nela 25 usandhftów w 9 Pkreigweh, 
a mna 10 w 10 to rienwsza — peimliirto bArć 
może olibrzym-idt resztek — nie ma prawa

db listy państwowej, Powdóre decydują, 
że liczba -mandatów z listy państwowej nie 
mioże przekrcczyć dlla danej grupy 50% 
liczby mandatów z okręgów.

Owa pierwsza przeszkoda runęła, acz­
kolwiek p. Diijpaoowira ofiarował w za­
miarze widocznie samobójczym swą pomoc 
pp. Ratajowi i Głąbińskierau. Drugą utrzy­
mano, bowiem ...Wyzwolenie1 uznało za 
stosowne powstrzymać się od głosowania. 
Niemniej P. S. L. zapoWlediziało voteo 
mniejszości, b j powrócić na ^lennam Sej­
mu do ukochanej przez się cyfry 10.

Gdy dodamy do kombinacji wymienio­
nych śmiesznie przejrzystą geolrnetrję wy­
borczą przy podziale kraju na ókięgi, mo­
żemy łacno po wyborach najbliższych mieć 
bardzo grubo sfałszowane oblicze narodu 
ze wszyslkiemu naituralneimi konsekwen- 
cjattni.  ̂Mądrość stanu — zaiste — „pissto- 
wa ujrzawszy muchę st-apińczykowską ua 
'Czole RzeczypospoJitej, walnęła % rozma- 
cb m w cały obóz robotniczą'', we wszelkie 
dtrottmrotwa Intel igemekie i miejskie. , De- 
mokraty/im" piastowy związał się nieocze­
kiwanie z man ją prześladowcza endeków 
co db t  zw. imnfejsizości narodio'wycih, i z 
lego związku narodziły się różne sztuczki 
dewdipne, majląoe na oe>lu .grabić jakoś 

^ta-kf', żeby mniej jbyio av Sejmlie Ukraiń­
ców, Bialoiru'siwówh Żydów'... Mój Boże, każ­
demu walno walczyć o mandaty, równie 
dobrze i z ..mnietyzościami11. Możeby je- 
d'naik członkowie Komisji Konstytucyjnej 
przypomnieli soibie treść nleiktórych a-rly- 
Icńów Kanistyifcuoji właśnie, tjch, nwoTizy- 
kłeid. które móiwi-ą o... rąwności politycznej 
wszystkfch obywateli Państwa.

Endekom wybacza się wiele... Trudno, 
każiy^ naród ma swoich... Zamersktoh. Ale 
■Polidkie Stronnictwo Ludloiwie uchodlzw dice 
za cwść śkłaidową obozu demokratycznego. 
Demokracja obowiązuje, szanowni -pano- 
wie! JUpniicą nie robi się polityki marodP* 
włości owej w Państwie o tak rozlegtytob, 
jak u nas. ..(kresach".

-Jeżeli Sejm nie uchyli wielu co naj­
mniej nieroTBą dnyirh wstlainioiwień lroimi.svj- 
n-Atoh. mowjimv -snodteiowiać sie ■rrchło blo­
ku n iemiedro-tydioiwjskot-białonisko-uikraiń- 
skieen a wtedy % „czwórporozrmńęniew 
przeskoczy .rmir. 'btudowwny przez chtyilo- 
wy-ch—: tniejmv nadzieję — eojuiSzJnifeSw z 
P. S. L. i Związku L.-M., a Polska mi© odL 
czn.Tij© dla nich najmniejszej z pewnością 
wdzięczności.

Walka o ordynację wyborczą ma do­
bre rozgorzeje w Sejmie. €0 do mas, wy­
suwajmy następujące główne postulaty:

1) Należy 'powrócić do systemu de 
Honte‘a przy obliczaniu dsztelróka wybor­
czego zarówno w okręgach, jiak i dla list 
państw owych.

2) Pozostawiając ustalona już w Ko- 
■nmji l iczbę 68 okręgów z 408 posłaimi, na­
leży utworzyć 69 okręg — państwowy —- 
ze stałą cyfrą 52 pestów.

3) Należy sprowadizić ogranłrz-emia co 
do korzyst'aniia z list państwowych do mi- 
nimTuim: 3 okręgi i 100% mfflndąitów oBorę- 
g owy eh.

To ostatnie pozostaje w 'mocv o tyle, 
natutailnie o ile dwa pierwsze mi© zdobę­
dą dla siebie większości.

Mieczysław Niedziatkowski.

W swem expose, wygłoszonem w sej­
mie d. 28 b. m. p. minister skarbu powie­
dział:

.Udier.aa ponowny ■v.izroiat oea ziboiża. Spo- 
^Kigwaiao ®:ę 'powssedsnśe że praees ściagaośe 
d-aniiny fnowjma być -stpareKiżowa-iia tenideinqa 
awyżikwwa, moimc to ceny zboża poskkcctyiy 
(nagi© i to bardzo zniaesnue. Tlunnaqay się to 
•wzrostem ceny zboża w pasfetwarh saatedinŁcb, 
a datoj wypawaroem zboża, na spiirylais i tóc<ł>> 
awejcnym wywozem do Niemiec.

■MieJawr-a stalMliaacja maaikl m® wyWato 
mwu'cwn’iieTnej aniaJki cen to^wrów. taSc, ie to 
eony *osfta?y ina -wyższym -poziomito, a gdy ż.10- 
wu piBysz-?a pewna zml̂ ifca naszej walifJy, 
iwarcat dirożyany rozpoerą! od owęgn •wyfi- 
jaego poeóoowi, łłióuBaEedlnbmą ta :dreżjyra o- 
tyeta się aa tern, że spefcufceja sądei, iż za«ąl 
się dla niej czas bezkarności. Rząd pasymil 
już toołci, aby to zsęabrjiWanróe grui itwwute się 
amiiemijo. tDporwaónioiny jesieim db oświadero* 
aula, će rząd nie zsmiaha »? -przed ■zarządzeńia- 
tmi .w poitityce cwtoej praed zaJrazanii eksportu, 
a rw disaym rasie przez aik-rócente szmiuigity -bę- 
dtóe praerawdfciallaJ wybrykom speflculactji.

Cały ustęp powyższy obecną politykę 
gospodarczą Rządu oświetla w porówna­
niu z rzeczywistością, bardzo jaskrawo!

Stwierdzić przedewszystkiem należy, 
iż Rząd w roku ubiegłym utrzymywał, ja­
koby produkcja przewyższała rzekomo po­
trzeby spożycia i że zboża starczy napew- 
no do zbiorów roku obecnego.

W jakim celu min. rolnictwa dawał ta­
kie biedne informacje? Czy Rząd chciał w 
ten sposób zgóry już przygotować opinję 
na to, że pozwoli obszarnikom wywozić 
żywność z kraju?!

- Wiadoma bowiem rzecz, że jeszcze 
przed wojną produkcja zboża w Kongre­
sówce i Małopolsce nie wystarczała na 
własne potrzeby: jedna tylko Wielkopol­
ska produkowała więcej, ale nie tyle, by 
pokryć deficyty obu innych dzielnic oraz 
Górnego Śląska,

Tak było przed wojną! A cóż dopiero 
teraz i wobec faktu, że z r. 1920 żadne za­
pasy nie pozostały, gdyż był znaczny defi­
cyt!

Ale jakże często karmi się u nas lud­
ność takiemi, jak powyższa bajkami!

Jeżeli p. Michalski, a z nim chyba i 
Rząd „spodziewał się", iż danina pociąg­
nie za sobą znizkę cen (a tak silną była ta 
wiara, iż pisma ogłosiły ją jako całkiem po­
zytywną zapowiedź spadku cen żywności), 
wówczas należało jakoś czuwać, by na­
dzieje te się spełniły. Należało przede­
wszystkiem zamknąć ściśle granice!

A co zrobił Rząd? Oto pozwolił ob­
szarnikom wywozić zboże tysiącami wago­
nów do Niemiec, Anglji, Holandji i t. d. 
Następnie pozwala na wywóz bydła, świń, 
jaj i t. d., a więc tych właśnie artykułów, 
które — jak to Rząd opinję pocieszał — 
miały właśnie stanieć skutkiem daniny! Jak 
całą tę jjplitykę właściwie nazwać?!

Na wywóz legalny czekał tylko wy­
wóz nielegalny, który przecież i tak, dzię­
ki „sprężystości" władz, okradał stale kraj 
z żywności. Łatwo więc sobie wyobrazić, 
jak ów nielegalny wywóz skwapliwe sko­
rzystał z zezwolenia rządowego i jak pod 
tą pokrywką gwałtownie się rozszerzył. O- 
becnie trudno się zorjentować, co legalne,

a co nielegalne, tak się to wszystko zgma- 
twało!

Więc żywność ucieka teraz z  kraju na 
wszystkie strony! Np. w Małopolsce, gdzie 
do niedawna było dość bydła i trzody, tak, 
że i Kongresówka wraż z Warszawą stam­
tąd czerpała, nastąpił gwałtownie brak i 
drożyzna mięsa, gdyż bydło i trzoda calenti 
wagonami wywożone są gdzieś na zachód, 
jak za dawnych austrjackich czasów!

Wszystko to razem wywołało nagle 
drożyznę! A cena chleba jest miernikiem 
innych ceni Za drożyzną zboża drożeje 
wszystko!

Podawane przez p. Michalskiego przy­
czyny drożyzny (zwyżka za granicą i tyl­
ko (!) „nielegalny wywóz) to.., nieścisłości, 
które nikogo już w błąd nie wprowadzą,

A twierdzenie, że legalny wywóz zbo­
ża potrzebny był dla sprowadzenia nawo­
zów sztucznych na dalszą uprawę roli — to 
wymówka, nawet nie poważna.

Rząd „leczy" kraj w ten sposób, że 
kraj ginie. Drożyzna pociąga za sobą ko­
nieczność drukowania nowych marek dla 
podwyższania płac pracownikom państwo­
wym, których żądania sam p. Michalski u- 
znaje za słuszne. Nowy druk marek —- no­
wy spadek kursi% nowa drożyzna i t. d. 
Płace pracowników państwowych, — jak 
żali się p. Michalski — dochodzą do 200 
mil jardów: są to przeważnie dodatki dro- 
żyźniane. A będą musiały być jeszcze wyż­
sze! A więc na budżet około 600 mil jardów 
prawie trzecia część idzie na dodatki dro-' 
żyźnianc dla pracowników państwowych, 
które znowu zabierają paskarze.

Państwo samo się zjada, ń właściwie 
zjada jc zbrodnicza zgraja spekulantów, 
dzięki gospodarczej polityce Rządu i Sej­
mu!

A dalsze skutki wywozu, żywności?!
Oto — jak tak dalej pójdzie — grozi 

nam głodowy przednówek, brzemienny w 
następstwa wprost fatalne. W miejsce wy­
wiezionego zboża własnego, trzeba będzie 
sprowadzać zboże z Ameryki lub z Rumu- 
nji. To sprowadzi zwyżkę walut obcych i 
dalszą zniżkę marki i takie pogorszenie o- 
gółnych stosunków finansowych, ze trzeba 
będzie nie jednej, ale kilku danin, by te 
szkody naprawić.

Za zbożowe Yranzakcje paskarzy rol­
nych zapłaci państwo i ludność. 

v ’ Tu przykład klasyczny, jak warstwy 
panujące umieją wysysać wszystkie siły 
żywotne państwa. Toż w tym kole błędnym 
spekulanci odbiją sobie stokrotnie daninę, 
jaką swej „drogiej Ojczyźnie" złożyli.

A wobec tej ponurej rzeczywistości 
jakże naprawdę dziecinnie wyglądają „po­
ciechy" p- Michalskiego o stabilizacji na­
szej waluty i polepszeniu się naszej gospo­
darki. ,

Póki czas, trzeba zapobiec katastrofie, 
jaka nas czeka.

Przedewszystkiem musi Rząd natych­
miast zabronić wywozu żywności, zamknąć 
granice jaknajszczelniej i z całą energją 
rozpocząć walkę ze spekulacją!

Czy Rząd to zrobi?
Wystarczy przeczytać to, co o. Michal­

ski mówi o cenach w stosunku do waluty. 
Toć to jawne przyznanie się Rządu do zu­
pełnej beżsilności wobec spekulacji, która

\
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„sądzi*' (sącfzi?1 — ona wie!}, że wszystko 
jej ujdzie bezkarnie.

A co do zamiarów Rządu na przysz­
łość, to p. Michalski jego imieniem wypo­
wiada bardzo energiczne... obiecanki.

Nie słyszy się o rzeczach już dokona­
nych, tylko o tem, przed czerm Rząd „w da­
nym (!!) razie się nie zawaha (!)“ ...

Więc dotąd, zdaniem Rządu, nie było 
jeszcze dość p r^ c z y n  do wszelkich prze­

ciw paskarstwu represji?! Więc na co Rząd
czeka? Czy dopiero na rewolty głodowe?!

I jakżeż paskarz nie ma sądzić, że mu 
wszystko wolno, gdy widzi, że mu  Rząd i 
Sejm na wszystko pozwoliły?!

A jak tu brać poważne zapewnienia p. 
Michalskiego o walce z drożyzną, skoro się 

| wie np.,' że przedstawiciel Min. Skarbu w 
j komisji oświadczył się za olbrzymiemi pod­

wyżkami komornego, proponowanemi przez 
p. Jasiukowicza?! Kcz.

L i s t y  z Wiednia.
(Korespondencja własna).

Targi wiedeńskie.  —  Nowe plany finansowe. —  Spożycie alkoholu w Austrji.
ha z  bezrobociem.

W al -

W  niedzielę, 19 marca, uroczyście o- 
twarto targi W iedeńskie. Poprzedzały je 
ogromne przygotowania, zapowiadała je 
olbrzymia reklama. Na te bowiem targi 
wiosenne liczono tu bardzo. Są to targi po­
wszechne, nie chodzi tu o pewien określo­
ny „artykuł, lecz o wszelkie wytwory prze­
mysłu danego kraju.

Dla krajów takich, jak A ustrja, są one 
szczególnie ważne. Obok pomyślnej kon- 
junktury w postaci niskiego stanu korony, 
cały byt gospodarczy A ustrji zależy wy­
łącznie od wywozu. Przem ysł austrjacki 
zaledwie drobną cząstkę swych wyrobów 
zużywający na zaspokojenie rynku wewnę­
trznego, może istnieć tylko wtedy, gdy po­
siada rynki zbytu w krajach obcych. Stąd 
rola i znaczenie targów, jako punktu, gdzie 
się prezentuje swe wyroby, gdzie się na­
wiązuje setki różnych tranzakcji.

Obecne targi m ają tem większe zna­
czenie, ^że liczono, iż poza ożywieniem w 
przemyśle, załatają  sprawę wciąż rosnące­
go bezrobocia, dając tysiącom bezrobot­
nych pracę. A  ilość tych ostatnich sięga 
lub już nawet przewyższa liczbę 90.000 lu­
dzi!

Firmy austrjaclrie starannie przygotowy­
wały się. W pomieszczeniach Targu, w Bur- 
gu, w Rotundzie w t  zw. „Stiftkaśernen” 
i t. d. widać wspaniałe eksponaty, poroz­
kładane są bpgactwa galapterji, wyroby 
techniczne i t. d. Szczególnie dział konfek- 

. cyjny zwraca powszechną uwagę, godnie 
świadczy o starych tradycjach wiedeń­
skich.

A jednak dziś wiadomo, że Targi się 
nie udały. Przedewszystkiem ściągnęły
niewielu przybvszow. Co gorsza zaś __
ilość przeprowadzonych tranzakcji ma być 
b. mała. Omawiając sytuację gospodarczą 
Austrji, kładliśmy wciąż na to nacisk, że 
mimo znacznie niższej waluty, A ustrja nie 
jest zdolna konkurować z Niemcami. Cały 
szereg czynników, jak wahania korony, 
brak węgla, surowca, koszty robocizny spo­
wodowane drożyzną artykułów pierwszej 
potrzeby, przywożonych z zagranicy—spra- 
w a ją , że wyrobv austrjackie są droższe od 
niemieckich. A trudno było przypuszczać, 
by Targi mogły zmienić sytuację. bv ten 
nabywca, który począł omijać Wiedeń, 
miał nagle teraz między 2Q a 25 m arca'doń 
się przekonać.

Rozczarowanie jest vtfęc przykre. A 
A ustrjacy lubią się bawić w złudzenia. Ileż 
to projektów miało zbawić kraj i jak bar- 

*  dzo wszystkie one zawodziły. K redyty są 
wciąż obietnicami; ostatnio rozeszła się 
wieść, że Stany Zjednoczone dają  50 mi-

1 jonów dolarów, tymczasem przyszło znów 
sprostowanie, że tymczasem Ameryka się 
zrzekła prawa zastawu, a te spodziewane 

, kredyty rozumie tylko jako zarysowanie 
się obecnie przed A ustrją możliwości ich 
osiągnięcia. Obieg zaś banknotów dosię­
gną! już 260 mil jardów koron. Po socjali­
stycznym planie finansowym przyszedł na 
porządek dzienny „chrześcijańsko-socjal- 
ny plan ministra dra Giirtlera. Plan ten 
polega na szalonem obciążeniu podatkami 
konsumcyjnemi najszerszego ogółu. Zosta­
je więc podniesiona taryfa pocztowa, tele­
foniczna i telegraficzna, oraz cena soli. 
Leny sprzedaży tytoniu mają być tak 
podniesione, by nietylko pdorywały własne 
koszty, lecz i przynosiły dochód. Podnosi 
się szalenie podatek od alkoholu, podobnie 
cła i t. d. P rasa podatkowa puszczona jest 
w  ruch. Natomiast podatek .dochodowy 
i majątkowy, których podniesienie mogłoby 
dotknąć klasy posiadające, pozostają bez 
zmiany. Dr. G iirtler liczy, że tą drogą o- 
trzym a ogromną sumę 200 mil jardów ’ ko­
ron, sam podatek od alkoholu ma dać 50 
mil jardów. Ta ostatnia pozycja świadczy 
o zastraszającem  zjawisku, na które prasa 
wciąż wskazuje, na ogromne spożycie al­
koholu. W  A ustrji p iją wszyscy i piją 
bardzo dużo, piją nietylko krajow e wina, 
ale w ogromnych ilościach i zagraniczne li­
kiery, wina, piwa. Ze smutną iron ją rzec 
możną, że jedno tylko z Polski cieszy się 

j tu dużą popularnością, a są to — wyroby 
: znanej lwowskiej fabryki likierów Mikola- 
1 scha. To spożycie alkoholu, powodujące 

wywóz rokrocznie za granicę mil jardów 
koron, rujnuje kraj moralnie, fizycznie i fi­
nansowo. Dr. G iirtler chce przynajmniej z 
tego skorzystać i zaczerpnąć z pijanego 
źródła. Gdyby ten podatek był prohibi- 
cyjnym i wzrost cen alkoholu wpłynął na 
osłabienie jego spożycia, możnaby było za­
mierzenie Giirtlera z tem większem za­
dowoleniem witać. Lecz jak wiadomo ce­
na alkoholu nie powstrzyma pijaka przed 
piciem, a A ustrja będzie się musiała oprzeć 
na pijanym budżecie. Zakaz sprzedaży 
trunków, czego domagają się socjaliści, 
zwłaszcza zakaz ich wwozu — byłby jedy- 
nem rozwiązaniem sprawy. Oczywiście co 
do zakazu, to trudno uskutecznić, 
gdyż dotknąłby on interesów tysięcy w ła­
ścicieli winnic, elementu, na którym się w 
zpacznym stopniu opiera rządząca A ustrją 
większość. Tymczasem, jak wykazała an­
kieta „Abend ii"  obrót dziennv średniej 
winiarni wiedeńskiej, takiej, jakich na każ­
dej ulicy jest kilka, wynosi ze sprzedaży 
wina od 250 tysięcy do miljona koron 
dziennie.  A jednocześnie brak jest pienię­

dzy na wypłaty dla rosnącej armji bezro­
botnych.

Rada miejska Wiednia bierze się do 
walki z bezrobociem. Ma być wkrótce 
przedsięwzięty szereg robót, budowa kre- 
matorjum miejskiego, rozszerzenie sieci 
tramwajowej i t. d. Oczywiście będzie to 
wymagało miljardów i dziesiątków miljar-

dóiA(. Rząd na to pieniędzy nie da, w pers-
pekiywie więc mamy dalsze obciążenie o- 
płat miejskich, tramwajów, elektryczności 
i i. d. I wciąż bez końca trwa ten koło­
wrót — który się nazywa zamieraniem go- 
sppdarczem Austrji.

A. Kierski.
Wiedeń, 22 marca.
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Wybory do parlamentu i senatu. —  Proces komunistów.

Na początku marca odbywały się w 
ciągu tygodnia wybory do parlam entu i se­
natu we wszystkich częściach Rumunji. 
Przed rozpisaniem wyborów doszedł do 
władzy rząd „liberalny" Bratianu na miej­
sce rządu nacjonalisty Jonescu, któremu 
parlament odmówił votum zaufania. Ale 
liberalizm rumuński ma zabarwienie swoi­
ste. Jest to w gruncie rzeczy najbardziej 
reakcyjna partja, skorumpowana do szpiku 
kości i znienawidzona przez wszystkie in­
ne stronnictwa, partja  burżuazji rumuń­
skiej, niezbyt silna liczebnie, ale potężna 
wówczas gdy ma władzę w ręku i aparat 
policy j no-ad mini str acy j ny.

Prawo wybojcze w Rumunji nie jest 
jednolite. \X starej Rumunji i Besarabji 
obowiązuje zasada proporcjonalna, każdy 
okręg wybiera najmniej czterech posłów 
do parlamentu, a dwóch do senatu. W y­
borca nie jest obowiązany głosować na ca­
łą listę, lecz może z wszystkich zgłoszo­
nych kandydatów ułożyć sobie własną listę. 
Ilość mandatów zależy od ilości głosują­
cych, wybrani są nie ci, co są na czele list, 
lecz ci, co najwięcej otrzymują głosów.

Na ziemiach b. A ustrji wybiera się 
kandydatów pojedynczych”większością gło­
sów, tylko w Czerniowcach obowiązuje pro­
porcjonalność. W  dawnych prowincjach 
węgierskich prawo głosu m ają tylko ci, któ­
rzy w październiku 1919 r., t. j. przed za­
warciem pokoju wypowiedzieli się na rzecz 
Rumunji, przez co większość Węgrów nie 
ma prawa głosu, Poza tem wybory są po­
wszechne, wiek wyborczy dla parlamen­
tu — 21, dla senatu — 40 lat.

Jakkolwiek naogół ordynacja wybor­
cza jest demokratyczna, to przecież w prak­
tyce zasady tej ordynacji oląazały się bez 
wartości, albowiem rząd p. Bratianu zasto­
sował system jakiego nigdy jeszcze nie by­
ło. Poprostu ' steroryzowano przeciwników, 
wykreślając ich z list, odtnawiając lokali, 
aresztując kandydatów. Opanowano wszy­
stką władzę administracyjną i bez skrupu­
łów, nic sobie nie robiąc ani z konstytucji, 
ani z woli przeciwników, fałszowano wybo­
ry. Gdzie trzeba było, uciekano się do bi­
cia, zmuszając opornych do wyrzeczenia 
się głosowania. W wielu okręgach nie do­
puszczono kandydatów przeciwrządowych. 
W  innych usuwano kartki takich kandyda­
tów z urn wyborczych. Na Bukowinie np. 
opozycji „wolno" było mieć tylko 11% gło­
sów pod osobistą odpowiedzialnością ko­
misarza wyborczego. Gdzieniegdzie żan­
darm głosował za wyborców, tu i owdziet 
było więcej kartek, niż głosujących i t. p. 
Źe nieboszczyki niepośledniej odgrywali ro­
lę, rozumie się samo przez się.

Nic tedy dziwnego, że Bratianu „zwy­
ciężył". Na 369 mandatów partja  jego. o- 
trzym ała 260, a  w senacie większość jest
jeszcze znaczniejsza. W poprzedni)* zaś i marnego odżywiania. Proces potrwa do

„robiono" wybory. P artja  generała Ave- 
rescu, mająca w dawnej Izbie 200 manda­
tów, zdobyła tylko 20, a to dlatego, że do 
pierwszego parlamentu „ona" robiła wybo­
ry. Socjaliści, którzy mieli 19 mandatów, 
obecnie uzyskali 1 tylko mandat (Pistiner 
w Czerniowcach), Ukraińcy, żyjący zwartą 
masą w liczbie 400 tys. na Bukowinie, nie 
przeprowadzili ani jednego posła, nato­
miast przeszli stam tąd ministrowie rumuń­
scy; miljon Niemców uzyskał tylko 8 man­
datów. mimo sojuszu z liberałami; IM mi­
ljona Węgrów — tylko 5. Statystyka wy­
kazuje 30% nie-Rumunów, posłów zaś nie- 
rumuńskich będzie mniej niż 3%!

Dla orjentacji w stosunkach party j­
nych Rumunji zaznaczamy, że oprócz „li­
berałów" i partji Averescu („ludowa"}, 
istnieje partja  nacjonalistyczna (przywód­
ca Jorga) i niczetn od niej nie różniąca się 
partja  konserwatywna (Johescu), następ­
nie „Zaraniści"* (partja chłopska), którzy 
uzyskali 24 mandatów oraz narodowa par­
tja Siedmiogórza, ostro zwalczająca libe­
rałów, która zdobyła 15 mandatów.

Uderza fakt, że Jsomuniści nie przepro­
wadzili ani jednego posła. Stało się to dla­
tego, że rząd w niesłychany sposób prze­
siaduje komunistów, którzy zresztą prowa­
dzili tam, jak wszędzie, taktykę awantur- 

; niczą i nierozumną. Od 23-go stycznia 
odbywa się w Bukareszcie olbrzymi proces 
przeciwko 270 komunistom, wśród których 
są też kobiety i dzieci. Akty oskarżenia 
dptyczą różnych spraw. Jedni oskarżeni 

i są o to że przyłączyli się w r. 1921 do 111 
i Międzyn., inni o przynależność do tajnej 

organizacji komunistycznej, inni wreszcie 
o wykonane zamachów, m. in. o rzucenie 
bomby w senacie.

A kt oskarżenia obejmuje grubą księgę, 
świadków pow o ln o  1500. Oskarżonych 
umieszczono w koszarach, gdzie źle się z 
nimi obchodzą. 8 dni trwało odczytanie 
aktu oskarżenia. Dzienniki przynoszą co- 
dzień wiadomości o procesie, czyniąc uwa­
gi, że jest to właściwie sąd nad sądow­
nictwem wojskowem, albowiem oskarżają 
władze wojskowe, a wiele punktów z aktu 
oskarżenia jest tak tendencyjnych i wprost 
śmiesznych, że kompromitują zupełnie o- 
skarżycieli. W ystarczyło np. znaleźć u ko­
goś numer jakiegoś pisma komunistyczne­
go, by zaprowadzić go na ławę oskarżo­
nych, albo jeśli się znalazło kiłka jednostek 
o jednakowem nazwisku, a jeden z właści­
cieli tego nazwiska budził podejrzenie, że 
jest komunistą wsadzano wszystkich do 

-więzienia i oskarżano o komunizm. Dopie­
ro pc 17 dniowych rozprawach poczęto 
przesłuchiwać oskarżonych. W lutym o- 
skarżeni wszczęli głodówkę, trw ającą kilka 
dni, wskutek złego obchodzenia się z nimi

parlamencie liberali mieli wszystkiego 16 
mandatów. Już ta różnica świadczy, jak i

lata!.

%

ldziejów d f i i i i s j i
Dmowski i Sobański w Londynie.

(Dokończenie).
Nietylko prasa K om itetu , prowadziła 

politykę antysemicką. Postawiono za zasa­
dę, że żyd, o ile nie jest chrzczony, nie jest 
Polakiem. Wobec tego odmawiano żydom 
polskim wydawania paszportów i wszelkiej 
opieki konsularnej. W ynikały stąd niezli­
czone skargi do • rządu angielskiego. Na 
wszelkie interpelacje ze strony władz an­
gielskich przedstawiciele ^komitetu odpo­
wiadali, iż mogą wydawać paszporty tylko 
tym. którzy są „polskiej rasy", „Pole by 
race". Proszę sobie wyobrazić oburzenie 
Anglików, gdy się dowiedzieli, iż o ile żyd 
jest chrzczony, to w opinji K. N. staje się 
też „rasowo" Polakiem... Skonstruowano 
na tym fakcie całą teorję o prześladowa­
nych  religijnych w Polsce. W ierzono w to 
powszechnie, iż w Polsce kto chce otrzy­
mać paszport, musi przyjąć katolicyzm. 
Wyobraźcie sobie oburzenie protestantów 
angielskich. Czyż można się dziwić potem, 
że Anglicy obstawali tak silnie przy trak­
tacie o mniejszościach narodowych, gdy 
zobaczyli, że Polska aprobuje całą tę poli­
tykę antisemicką, powierzając m andat re­
prezentowania jej na Kongresie temu sa­
memu p. Romanowi Dmowskiemu. .

Lecz nietvlko żydom odmawiano pasz­
portów. Każdy, kto nie był zdeklarowa- 
ny!?  . ? ar°ci°wym demokratą, lub co naj­
mniej jej sympatykiem, nie miał po co 
zwracać się do Komitetu. Spotykała go

tam pewna odmowa. Dla Polaka — podda­
nego rosyjskiego było to fraszką, ale po­
znaniacy i galicjanie musieli ponosić cięż­
kie konsekwencje, jako poddani bowiem 
państw wrogich, podlegali internowaniu, o 
ile „władze" polskie nie dały im paszpor­
tu. Wiele afer tego rodzaju moglibyśmy 
zacytować. W ystarczy jednak przypomnieć 
tylko sprawę ks. Semiora. Kapłan ten był 
jedynym księdzem-Polakiem w Anglji, a 
że pochodził ze Śląska, musiał więc uda­
wać się do ekspozytury P. K. N. o paszport 
za każdym razem, gdy pragnął wyjechać 
do którego z miast portowych, dokąd wstęp 
poddanym  państw nieprzyjacielskich był 
wzbroniony. Pewnego dnia ks. Semior był 
wezwany do umierającego poznańczyka w 
obozie jeńców w Brighton. Gdy udał się o 
paszport, kierownik biura cywilnego K. N. 
P. p. Tadeusz Garczyński oświadczył mu, 
iż paszportu dąć mu nie może. Na zapyta­
nie o powody odesłał on ks. S. do samego 
zwierzchnika p. Stanisława Kozickiego. 
Ten ostatni oświadczył zdumionemu ka­
płanowi, iż da mu paszport tylko wtedy, 
gdy ten się zobowiąże prowadzić z ambo­
ny... propagandę na rzecz nar. demokracji. 
Ks S. odparł, iż jest sługą Bożym i z ko­
ścioła nie może robić platformy politycz­
nej. Wobec tego paszportu nie otrzymał. 
Sprawa ta narobiła wiele hałasu. I czyż 
można się dziwić, iż Lloyd Georg* usły­
szawszy o tej i t, p.̂  historjach, wykrzyk­
nął „Nigdy nie przyjmę u siebie żadnego 
pzłonka Komitetu Polskiego". I dotrzymał 
słowa. 9

Nasuwa się pytanie: dlaczego Rząd
angielski tolerował tego rodzaju praktvki 
pomimo, iż wielu z członków Rządu osobi­

ście oburzało się na to. Odpowiedzi udzie­
lił mi pewien dyplomata angielski. Cdy za­
czął on oburzać się na K. N. P„ odrzekłem 
mu: „Pan nie ma prawa się oburzać, wszak 
wasz rząd uznał i popierał Komitet Naro­
dowy", Anglik uśmiechnął się złośliwie i 
rzekł: „W czasie wojny jest wiele brudnej 
roboty, która musi być zrobiona. W oleli­
śmy, ąby  wykonywali ją cudzoziemcy, 
niż Anglicy". I rzeczywiście wiele tego 
rodzaju roboty wykonywał urząd do spraw 
cywilnych Komitetu Narodowego w Lon­
dynie. Nie będziemy opisywali całokształ­
tu  tej „roboty". Zajęłoby to nam zbyt wie­
le miejsca i byłoby zbyt przykrem,* szcze­
gólnie wobec faktu, że ci sami ludzie, któ­
rzy „robotę" tę wykonywali, są dziś na 
wysokich stanowiskach w- polskiej repre­
zentacji zagranicznej. Ograniczymy się tyl­
ko do paru faktów, które posłużą za dosta-, 
teczną ilustrację. Jeden ze studentów u- 
niwersytetu brukselskiego salwował się u- 
cieczką przed Niemcami do Londynu. Tu 
szło mu bardzo ciężko. Popadał w coraz 
większą nędzę. Przyparty ostatnią po­
trzebą, uciekł się o 'pomoc do reprezenta­
cji K. N. P. Naczelnik urzędu do spraw cy+ 
wilnych spytał go, czy posiada angielski 
dowód zameldowania się w policji, co było 
wymagane od wszystkich cudzoziemców. 
Nieszczęśliwy odparł, iż nie mógł się mel­
dować, gdyż sypia w parku na ławce, nie 
m ając pieniędzy na mieszkanie. Wobec te­
go pan „konsul" polski zatelefonował do 
policji, która też niezwłocznie przybyła na 
miejsce i zaaresztowała biednego polskie­
go studenta. Siedział w więzieniu dwa 
miesiące. Tak' pojmował K. N, P. opiekę 
konsularną nad Polakami. Zacytujemy je­

szcze jeden przykład. Pewien przemysło­
wiec polski pragnął założyć w Londynie 
drukarnię. Chciał on oczywiście zarobić, 
korzystając z wielkiego przeładowania pra­
cą podczas wojny drukarń angielskich. Ale 
pragnął też dać możność zarotjku pewnej 
liczbie robotników polskich, których aż za 
wielu znajdowało się w Anglji. Dla otrzy­
mania pozwolenia na otwarcie drukarni 
przez cudzoziemca trzeba było uzyskać re­
komendację od samego konsulatu. Nie 
chcąc udawać się do konsula rosyjskiego, 
przemysłowiec, o którym mowa, udał się 
do urzędu dla spraw cywilnych K. N. P. 
la m  powiedziano mu, iż rekomendację o- 
trzyma, o ile— przyjmie p. Kozickiego ja ­
ko wspólnika do interesu. Na zapytanie, 
jaki kapitał p. K. pragnąłby ulokować w 
przedsiębiorstwie, otrzymał odpowiedź, że 
to zdecydiue się dopiero po wojnie, jak 
będzie wiadomo; czy drukaA ia daje do­
chody. Oczywiście drukam i nie otwarto.

* Ale „robotę" swoją wykonywał Komi­
tet nietylko wobec Polaków, Gorliwość w 
wykonywaniu swojej lojalności posuwano 
tak daleką, źe denuncjowano nawet cudzo­
ziemców. Głośną jest np. afera p. M arja- 
na Sejdy, który napisał denuncjację na ta j­
nego agenta francuskiego w Genewie, ob­
winiając go o stosunki z Niemcami. Agent 
się zemścił i rozgłosił potem denuncjację, 
tak, że ukazała się ona nawet w pismach. 
Albo znana afera p. Steada, redaktora „Ti- 
mes’ów". Po pewnym czasić wprawa w 
denuncjowaniu doszła już do tego stopnia, 
iż zaczęto używać tego środka bez naj­
mniejszych podstaw dla dokuczenia nie 
tylko politycznym, ale i osobistym prze­
ciwnikom. Ofiarą takiej właśnie praktyki
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Obrady sejmowe.
Sesja czwarta. — Po6iedzen:e 294.

Z niecierpliwością oczekiwano ostat­
niego punktu porządku dziennego: obrad
n ,..na£lością wniosku tow. Czapińskiego
0 liście pasterskim biskupów w sprawie 
rozwodów. Zainteresowanie, jakie zawsze 
, u. ^ y  Sejmie sprawy, związane z dzia­
łalnością kleru, przemogło senny nastrój, 
Który opanował Izbę.

Kiedy na mównicy stanął tow. Czapiń­
ski dla uzasadnienia nagłości wniosku, sa­
la szybko się zapełniła. W rażenia krótkie­
go i mocnego przemówienia niezrównane­
go w argumentacji przeciwko szkodnictwu 
kleru mówcy nie mogło zatrzeć bardzo nie­
fortunne i słabe wystąpienie ks. Nowakow­
skiego, „szwoleżera w sutannie", który u- 
miał tylko straszyć Sejm... antidemokraty- 
cznością wniosku socjalistycznego*. Śmiech
1 kpiny na lewicy żegnały księdza-posła, 
który w sprawach świeckich ucieka się do 
tonu kaznodziei, a w sprawach kościelnych 
mówi, jak na zgromadzeniu ludowem w za­
padłej wiosce. P. Dębski w imieniu Pia- 
stowców zastrzegając się, że jest przeciw­
ko rozwodom, zapowiedział jednak, że 
głosować będzie za nagłością wniosku, u- 
ważając uprawianie polityki reakcyjnej 
przez kler za niedopuszczalne. W  głosowa­
niu nagłość jednak upadła. Prawica zmo­
bilizowała się cała, wspomagana przez p. 
oiculskicgo. Na lewicy brak było wielu po­
słów. Gbskurantyzm wziął górę.

*
* *

Zresztą dowody obskurantyzmu i za­
cofania daje nietylko reakcyjna część Izby. 
Stronnictwa włościańskie, kiedy idzie o 
sprawy, nie obchodzące bezpośrednio wsi, 
b. często nie mają zrozumienia dla wyma­
gań postępu i kultury. Przykro było pa­
trzeć wczoraj, jak cały środek włościański 
Wraz z mieszczanami i chadekami głosuje 
przeciwko wnioskom o daleko idącem po­
lepszeniu bytu profesorów szkół wyższych 
i akademickich' sił pomocniczych.

Czas, aby i chłopi narówni a  robotni­
kami zrozumieli że demokracja i postęp a 
oświata i nauka — to sprawy, które ściśle 
są związane z sobą. I to oświata nietylko 
ludowa, ale i na wyższych stopniach, i nie­
tylko oświata, lecz i nauka. Zapewnienie 
znośnego bytu ludziom nauki to żądanie, 
które powinno znaleźć poparcie stronnictw 
reprezentujących szerokie masy włościań­
skie.

Początek o godz. 4 m. 30. *
Interpelacje wnieśli m. in. tow. Żuławski w 

sprawie sabotażu, uprawianego przez Redakcję 
Dzienpikn Ustaw w stosunku do niektórych Ustaw 
fi rzez opóźnianie ich ogłoszenia, tow. Kunicki w 
iprawic zatrzymania prżcz Konsulat Polski w Buf- 
alo 250 dolarów*, przeznaczonych dla komitetu o- 
Sar wojny z Czechami w Cieszynie,

UPOSAŻENIE NAUCZYCIELI SZKÓŁ 
WYŻSZYCH.

» Po uczczeniu pamięci zmarłego ks. Pośpiecha i 
zawiadomieniu Sejmu o nowych posłach wileńskich, 
przystąpiono do głosowania w drugicm czytaniu 
nad ustawą o uposażeniu profesorów i sił pomocni­
czych.

Wiceminister skarbu, Markowski, oświadczył. 
»ię przeciwko tym wszystkim poprawkom, które 
twiększają jeszcze wydatek państwowy, na który 
rząd się poprzednio zgodził.

Po przemówieniach wiceministra oświaty Ło­
puszańskiego i referentki p. Sokolnickiej, która 
wobec sprzeciwu min. skarbu prosi o uchwalenie 
projektu rządowego z poprawkami min. skarbu, 
przystąpion^ do głosowania.

| , Art, 2 przyjęto w brzmieniu rządowej popraw,
j ki, t. j. że oprócz uposażenia zwykłego profesoro- 
i wie ftrzyynują dodatek naukowy, który stanowi po- 
I łowę normalnego dodatku drożyzn!anego; dodatek 
i *en łj.bcza się do emerytury.

Tak samo przyjęto art. 9 według propozycji 
j rządowej, te  ustawą objęci są profesorowie i po­

mocnicze siły naukowe szkół akademickich. Rada 
-ministrów będzie władna poszczególne postanowie­
nia ustawy stosować do funkcjonariusz ów tych pań­
stwowych szkół o charakterze więcej niż średnim, 
które nie są zaliczone do szkół akademickich.

Do .art. 11 i 12 przyjęto dwie poprawki tech­
niczne tow. Marka. Uchwalono kilka rezolucji m. 
in. jedną tow. Smulikowskiego, wzywającą Rząd, 
aby dążył do zniesienią dodatków drożyżnianych 
dla funkcjonariuszy państwowych według miejsco­
wości, a tymczasem podniósł je do wyższych klas 
w powiatach i miastach nawiedzonych drożyzną o- 
raz dwie rezolucje ks. Lutosławskiego w sprawie 
przyznania Akademii Sztuk Pięknych i Instytutowi 
pedagogicznemu w warszawie prawa państwowych 
szkół akademickich, jakoteż w sprawie porozumie- 
nia się rządu w ciągu miesiąca z episkopatem w 
sprawie seminarj ów duchownych celem przyznania 
ich profesorom uposażeń zastosowanych w państwo­
wych szkołach akademickich. Wszystkie inne po­
prawki i rezolucje odrzucono.

Trzecie czytanie odroczono do następnego po­
siedzenia.

PODATEK OD ZBOGACENIA SIĘ.
Przystąpiono do dalszej rozprawy nad ustawą 

o podatku od zbogacenia się przez nabycie nieru­
chomości i przez spłatę długów hipotecznych.

Wiceminister skarbu, Markowski, dowodzi, że 
komisja zmieniła niesłusznie tytuł ustawy, gdyż 
Rządowi szło o wprowadzenie podatku nie dlatego, 
ze ktoś -nabył nieruchomość albo spłacił dłtig hipo­
teczny, ale dlatego, iż zbogacił się podczas wojny.

P. Brun I7..L.N., broniąc swego projektu, pro­
si o odesłanie ustawy do komisji.

P. Steinhaus (K. P. K.) uważa, iż uchwalenie 
tej ustawy może być krzywdzące dla właścicieli nie­
ruchomości nabytej w ostatnich latach, a to z po­
wodu wadliwej relacji marki do rubla.

Mówca domaga się wydania ustawy, któraby 
ustaliła relację miedzy rublem a marką. . Wnosi o 
ode Tanie ustawy do połączonych komisji skarbo­
wo-budżetowej i prawniczej.

P. Osiecki  (P- S. L. wypowiada się przeciwko 
odesłaniu ustawy do komisji.

Tow. Moraczewski: P. Steinhaus sądzi, że jeśli
ktoś spłacił część wierzytelności i bęjjrie teraz opo- 
datk >wany, to może przyjść taki moment, że do­
płacając wierzycielowi, wskutek innej relacji mar­
ki do rubla, będzie poszkodowany przy płaceniu 
podatków. Chcę wierzyć, że p, Steinhaus nie ma 
intencji zwalania tej ustawy, lecz zwracam uwagę, 
że właściwie przy każdej sumie mamy wiele spraw 
nit załatwionych i nieuregulowanych, bo życie na­
sze jest takie, że niepodobną zrobić wszystkich u- 
staw naraz, więc tamta sprawa może czekać a u- 
slawy nie trzeba cofać. Na zewnątrz to wyszukiwa­
nie finezji prawniczych wywiera takie wrażenie, 
jakby się to działo właśnie dlatego, ponieważ u- 
stawa ta dotyka ludzi bogatych, którzy mogą pła­
cić. Ustawa była wysmażona w komisji na 8 po­
siedzeniach, jest do pewnego stopnia kompromi­
sem między większością komisji a rządem, rząd u- 
stępował ną, wielu punktach, co mu biorę za złe, a 
teraz już nic można rzeczy tamować. Dlatego 
sprzeciwiam się odesłaniu do komisji.

Po przemówieniu referenta, ks. Kaczyńskiego, 
przystąpiono do głosowania.

Wszystkie poprawki upadły prócz poprawek 
komisji. Upadła także poprawki rządowa do art.
3, żądająca odwrotnej progresji. Napis ustawy 
przyjęto według propozycji komisji.

Trzecie czytanie odroczono.
OPODATKOW ANIE SPADKÓW  I DAROWIZN.

Przystąpiono do obrad nad zmianą ustawy o 
opodatkowaniu spadków i darowizn.

Referent p. Osiecki. Ustawa proponowana 
przez komisję podwyższa kwotę spadku wolnego 
od podatku na pół miljona. a maksymalne opodat­
kowanie wprowadza dla spadków, wynoszących 
100 miljonów, gdy dotychczas to maksymum wyno-

idł p. Stead. Przejeżdżając przez Paryż, 
lał się do władz francuskich po wizę. Od- 
ówiono mu. Oczywiście po wyjaśnieniu, 
m jest Stead, który właśnie jechał jako 
prezentant Anglji na „Zjazd narodów u- 
śnionych przez A ustrję” do Rzymu, wła- 
:e francuskie udzieliły mu wizy i musiały 
» przeprosić. Ale Stead potem głośno o- 
>wiadał o tern zdarzeniu. I czyż można 
? dziwić, ' iż Stead w całej zaprzyj aźnio- 
:j z nim prasie, postarał się o odpowied- 
e traktowanie Komitetu, co oczywiście 
ibiło się i na traktowaniu całej sprawy 
ilskiej. Jak  dalece praktyka denuncjacji 
da posunięta, wskaże fakt, iż denuncjo- 
ano nawet szefa propagandy francuskiej 
Szwajcarji o. Haguenin, obecnego repre- 

:ntanta handlowego Francji w Berlinie i 
Rivet'a, korespondenta „Temps". Czy 

ożemy się dziwić stosunkowi „Temps" do 
smitetti Narodowego?

Jeszcze jeden przykład. Był w angiel- 
;im Foreign Office urzędnik, którego po- 
ad na sprawę polską nie był większości 
alaków przyjemny. Mianowicie od po- 
;atku wojny urzędnik ten stał na stano- 
isku „niepodległej etnograficznej Polski", 
początku narodowa demokracja^ godziła 

? na przymiotnik „etnograficznej", prote- 
Dwała jednak przeciwko przymiotnikowi 
Lieoodległej". Później, gdy po upadku 
ratu Komitet Narodowy ni<* miał już ood 
yje berJo oddać Polski, chcąc nie chcąc 
usiał cofnąć swoje zastrzeżenia co do 
iepodłegłości" i przeniósł swoją opozy- 
?. nie bez słuszności tvm razem, na po­
cie ..etnografiozności". Robiono więc cią- 
s starania o usuniecie owego urzędnika, 
‘zwiskiem Namier. Złożono na niego cały

szereg denuncjacji, lecz ponieważ nie po­
pełnił on żadnego wobec Anglji przestęp­
stwa, więc wszystkie denuncjacje pozosta­
ły bez skutku. Rozpoczęto kampanję pra­
sową. Ponieważ żadne z pism poważnych 
nie chciało się kompromitować tego rodza­
ju robotą, więc pomieszczano artykuły 
przeciwko p. N. w znanym brukowym ty­
godniku londyńskim „New W itness". Kam- 

k ^ ł a  przez I f  tygodni i z koniecz­
ności była kierowana przeciwko Foreign 
l  -tice, za t o , |e  trzyma tego rodzaju urzęd­
nika. A  prowadzić ją było łatwo. Pan N. 
był z pochodzenia żydem galicyjskim i ja­
ko taki w dzieciństwie był poddanym au- 
str jadam . Łatwo więc domyślić się! co na 
icm tle m o ż n a  było napisać. I tu jednak 

0]r '.s. ’. r ie znający zupełnie psychologji 
L ie)- POmy!i} si*- Oto ataki były. pi- 

M inister spraw zagra- 
p i  P o le d  dowiedzieć się, kto je pi­

la TT V  j  „za^° się. iż pisze je niejaki 
UTZ? , płatny Komitetu Narodo- 

i ’ miIy r  za'iważył spokojnie: „Nie- 
} ana to rzecz, aby reprezentacja za­

graniczna pozwalała sobie na kampanję w 
Lc+SIC| P ? « * k o  Rządowi, przy którym 
tlemeni"6 °Wana ^  Pos^ P ulą ° en’

. , Ta*<i wyrok jest w Anglji ostatecznym 
1 ^apelacyjnym . Kto został uznany za 
me-gentlemana, nie ma lam co robić.

To też ani pan Dmowski, ani repre­
zentant jego w Londynie „hrabia" Sobań­
ski nie m ają po co pojawiać się w Anglji.

Londyn, 21-go marca.
R. O. C.

siło 20 milj. O ile chodzi o spadkobierców w dal­
szych linjuch, to wolny jest tylko 100.000 marek. 
Przy J00.000 marek dla drugiego stopnia podatek 
wynosi 25% , dla trzeciego stopnia 35% i dochodzi 
do 60%.

Przemawiali pp. Wożnicki. wicemin. skarbu, 
Markowski, poczem w głosowaniu przyjęto popraw­
kę p.p Kowalczuka i Woźnickiego, aby zamiast 
cyfry 500.000 wstawić liczbę m iljjna marek, jako 
wolną od podatku w linji pierwszej.

Całą ustarżę uchwalono w dmgiem czytaniu 
wraz z rezolucją komisyjną, wzywającą Rząd, aby 
wrazie zmiany wartości marki polskiej wp właści­
wym czasie zgłaszał projekty nowel do ustawy o o- 
podatkowaniu spadków i darowizn.

Trzecie czytanie ustawy odroczono.
PODWYŻSZENIE OPŁAT STEMPLOWYCH.

Przystąpiono do ustawy o podwyższeniu opłat 
stemplowych w b zaborze rosyjskim i austrjackim 
od akcji oraz aktów zawarcia spółek akcyjnych. 
Referował p. Osiecki. Chodzi o usunięcie różnic 
dzielnicowych przez podwyższenie opłat stemplo­
wych do normy obowiązującej w b. dzielnicy pru­
skiej mianowicie z 3%  do 5% .

Ustawę przyjęto w drugiom-i trzeciem czytaniu.
PRZEDŁUŻENIE KADENCJI SAMORZĄDÓW.

Następnie p .  Opala (N. Z. L.) wniósł o trzecie 
czytanie ustawy w sprawie przedłużenia okresu u- 
rzędowania organów samorządowych w b. zaborze
rosyjskim.

P. Walercn 'Wyzwolenie) jest przeciwny prze­
dłużaniu kadencji bejmików i Rad Miejskich.

P. Tomczak (N P. R.). Wrazie przyjęcia usta­
wy Rady Miejskie mogłyby się stać wiecznemi. 
Wnosi ni»y jeśli do 15 lipca b. r. nie będzie uchwa­
lona nowa ordynacja wyborcza do rad miejskich, 
przeprowadzone były nowe wybory na zasadzie 
dawnego dekretu.

Po odpowiedzi referenta, p. Opali, który sprze­
ciwił się tym wnioskom, Izba odrzuciła poprawkę 
posła Walerona, a potem 107 głosami przeciw 75 
poprawkę p. Tomczaka, przyjęto natomiast wniosek 
komisji. V

Następnie po referacie p. Godka przyjęto w 
drugiem i trzeciem czytaniu nowelę do ust aury o 
organizacji władz dyscyplinarnych i o postępowa­
niu dyscypl narnem przeciwko funkcjonarju zom 
państwowym. Nowzla ta  przesuwa termin wejścia 
w żypis ustawy z 1-go kwietnia na 1 lipca.

Przystąpiono do nagłego wniosku tow. Cza­
pińskiego w sprawie nadużywania haseł religijnych 
przez kler dla agitacji przedwyborczej.

Zabiera głos dla uzasadnienia nagłości tow. 
Czapiński.

PRZEMÓWIENIE TOW. CZAPIŃSKIEGO.
Wysoki Sejmie! Przed Kilku dniami ukazała 

S]ę w pismach i została odczytana po kościołach 
odezwa episkopatu polskiego w sprawie małżeń­
skiej, mianowicie: przeciwko rozwodom, przeciw­
ko małżeństwom mieszanym i przeciwko ślubom 
cywilnym. Nie będę zagłębiał się w meritum tego 
listu pasterskiego i nie będę zastanawiał się nad 
lakierni kwiatkami erudycji biskupiej, jak to, że 
Rzym starożytny upadł dlatego, że nie podkreślał 
w należytym stopniu nierozerwalności małżeństwa; 
ale natomiast zwracam uwagę Wysokiego Sejmu na 
ustęp ostatni listu, mianowicie na tę część, gdzie 
biskupi wzywają wyborców, aby brali od kandyda­
tów na posłów wiążące zobowiązania, że w przy­
szłym Sejmie nie będą głosowali ani za rozwodami 
ani za małżeństwami mieszanemi, ani też za śluba­
mi cywilnemi. Nie wchodząc w meritum sprawy, 
zwracam uwagę na formalną stronę listu. Po pierw­
sze jest to akt antykonstytucyjny, to  art. 20 Kon­
stytucji naszej kategorycznie zakazuje brania wią­
żących zobowiązań ze strony wyborców przez po­
sła. Zobowiązania wiążące są niedopuszczalne. 
Tymczasem episkopat polski wbrew Konstytucji 
wzywa do aktu antykonstytucyjnego.

Nie dziwię się biskupom: episkopat polski i
kler polski ogłosił Konstytucję Rzeczypospolitej 1 
Polskiej za pogańską i wezwał do walki z Konsty­
tucją. Mam „Przegląd Powszechny”, organ jezuity 
księdza Urbana, który streszczając wyniki zjazdu 
katolickiego w Warszawie we wrześniu r. ub., po­
wiada, że treścią tego zjazdu było stwierdzenie, że 
Konstytucja Polska jest obca chrześcijańskiemu 
duchowi i. tchnie religijnym agnostycyzmem i indy- 
icrentyzmcm (zasadą, że ostatnie przyczyny są nie­
poznawalne, i obojętnością religijną, przyp. Red ).
W ten sposób — powiada ks. Urban — kościół i 
wolność jego wciąż są jeszcze zagrożone przez po­
gańską — proszę zwrócić uwagę — koncepcję 
wszechwładzy Państwa. Nie można się więc dzi­
wić temu stanowisku episkopatu, ale należy stwier­
dzić, że akt episkopatu jest aktem antykonstytu­
cyjnym.

Po drugie ów list biskupi wzywa, ażeby Pań­
stwo podporządkowało się, lub, żeby kandydaci na 
posłów podporządkowali się prawom kościelnym. 
Otóż ja zwracam uwagę że Wysoki Sejm i Państwo 
Polskie nie może uznać tej supremacji (przewagi) 
prawa kościelnego nad państw owem. Współcześni 
prawnicy, jak Jellir.ek, stwierdzają, że właściwie 
koncepcja klerykalnego Państwa prowadzi do zu­
pełnego unicestwienia Państwa świeckiego. Stwier­
dzam, że i akt biskupów polskich istotnie dąży do 
unicestwienia samodzielności państwa. Na każ­
dym kroku zachodzą fakty które świadczą dobit­
nie, że interesy kleru nie leżą w jednej płaszczyźnie 
z interesami Państwa Polskiego.

Ażeby stwierdzić to, przytoczę kilka cytat. Po­
zwolę sobie zacytować fakt, iż 19 marca r. b. w 
dniu imienin Naczelnika Państwa w całym sze­
regu kościołów polskich, nawet garnizonowych, roz­
legły się przemówienia i  ambony kościelnej prze­
ciwko Piłsudskiemu. W Radomiu w kościele gar­
nizonowym w dniu uroczystym było przemówienie 
skierowane przeciwko Naczelnikowi Państwa. Oto 
mam przed sobą „Nowy Głos Poleski", organ by­
najmniej nic socjalistyczny, który stwierdza, że ja­
kiś tam ksiądz Markiewicz nie zawahał się porów­
nać Naczelnika Państwa dc komunistów i wrogów 
Państwa.

Należy fakze stwierdzić, że niektóre organa 
państwowości naszej, między innemi niektóre orga­
na wojskowości polskiej, poddają się temu teroro- 
wi. tej presji ze strony kleru. Pozwolę sobie na 
jedną chociażry ilustrację. Oto panowie koledzy 
widzą tu bilet wstępu na wykład o duszy ludzkiej 
arcypasterza Józela-Scbastjana Pelczara, a na dru­

gim stronie widnieje urzędowa pieczątka dowódz- 
t .va ckręgu k-.rpusu przemyskiego. • W taki sposób 
zmusza się wojskowych do uczęszczania na odczy­
ty religijne, żżysoki Sejmie' Każdemu wolno u- 
r /ą d isć  odczyty jakie chce i każderm wolno u- 
częszczac na te odczyty, ale używać dyscypliny 
wojskowej w tym celu, aby zmuszać do uczęszcza­
nia na odczyty, na któiych, jak pokazują fakta z 
19 marca, bardzo często rozlegają się słowa skiero­
wane przeciw Naczelnemu reprezentantowi tej woj­
skowości, to już proszę Panów jest nie na miejscu.

Marszalek: Zwracam mówcy uwagę, że czas je­
go przemówienia już upłynął. j

Tow. Czapiński: W lej chwili skończę (wrza­
wa). Wreszcie, Wysoki Sejmie, punkt trzeci. Nie 
ulega wątpliwości, że nie zaszedł w życiu Polski 
fakt żaden, któryby bezpośrednio wywołał list bi­
skupi. Jak  mnie informowali reprezentanci komi­
sji kodyfikacyjnej na porządku dziennym bynaj­
mniej nie stoi ani sprawa rozwodów, ani sprawa 
rraw a małżeńskiego wogóle i zachodzi pytanie, 
dlaczego właśńie ten list biskupi został wydany. 
[Głos: Bo im się tak podobało). C» spowodowało 
go, skoro w rozwoju wypadków nie zaszło nic, coby 
go mogło spowodować. Nie mamy żadnego wyja­
śnienia oprócz tego, że jest to akt przedwyborczy, 
skierowany w imię określonych interesów partyj­
nych przeciwko pewnym partjom w Polsce. W ten 
spo3Ób, Wysoki Sejmie, nadużywa się haseł religij­
nych, nadużywa się pierwiastka religijnego w służ­
bie partyjnej. My nie wchodzimy, powiadam raz 
jeszcze, w meritum tego listu, ale skoro z haseł re- 
ligijnych robi się służbę, robi się narzędzie partyj­
ne musimy zwrócić uwagę na nieb zpieczeńslwo te­
go procederu dla całego społeczeństwa w Polsce. 
(Marszałek dzwoni).

Marszalek (dzwoni). Czas Pana się skończył.
Tow. Czapiński. Kończę panie Marszałku. Po­

zwolę sobie zwrócić uwagę księżom naszego Jej mu, 
że nie t ik  dawno papież Benedykt XV wezwał du­
chowieństwo polskie, ażeby hamowało się w swoich 
zapędach politycznych. Tymczasem oto episkopat 
polski daje pierwszy przykład, jak nadużywa się 
haseł religijnych służbie partyjnej, w służbie 
klasowej.

Mam nadzieję, że Wysoki Sejm nie zechce to­
lerować podobnego terom ze strony episkopatu 
polskiego. Tak iak nic chcemy w Polsce rządów 
sowietów czerwonych, tak nie chcemy rządów so­
wietów biskupich. I dlatego Wysoki Sejmie, mam 
nadzieję, że większość wypowie się za moim wnio­
skiem któiy powiada: „Wzywa się Rząd, ażeby się 
porozumiał z najwyższymi reprezentantami hicrar- 
•!iji kościelnej w tym celu, ażeby w dalszym ciżgu 
nie nadużywano haseł religijnych dla celów poli­
tycznych". (Brawo! na lewicy).

Ks. Nowakowski: p. Czapiński powoływał się 
na art. 20 konstytucji (głos na lewicy przecież po­
gańska. pocóż się na nią powoływać” Tow. Smuli­
kowski’ A kvsz1 A kyszl). W artykule 20 nie mówi 
się o tem, cze^o mają żądać wyborcy, a tvlko có 
ma robić poseł. Taksamo pan pomiesAł księdza 

bąn® z episkopatem. Powołuję się dalej na list 
papieża do biskupa z Bergamo, gdzie wyraźnie po­
wiada, że kler ma pamiętąć o tern, że przv wybo­
rach trzeba uważać kogo się wybiera. (Wrzawa 
Głos na lewicy o to właśnie idzie!).
-u. | T?’0.,c .k fen i « t  antydemokratyczny (Głos: 

ho. Gadaj pan do biskupa!). Jest sięganiem do 
przepisów policyjnych (•?) i jest tumanieniem wy­
borców. My będziemy głosowali1 przeciw nagłości.

P . Dębski (dla złożenia oświadczenia w spra­
wie głosowania). Pewna część duchowieństwa nie 
stosuie się do zasady, by nie mieszać religji do 
walk politycznych List pasterski uważamy za 
wręcz szkodliwy. (Wrzawa. Marszałek wzywa mów- 
eę, aby ograniczył się do złożenia oświadczenia w 
sprawie głosowania). P. Dębski mówi dalej, słów 
jego nie słychać wskutek wielkiej wrzawy. Wresz­
cie oświadcza, że P. S. L będzie głosowało za na­
głością

Marszalek: Muszę Oświadczyć, że tego rodza­
ju mowa była nadużyciem. (Wrzawa w centrum i 
na lewicy. P. Bryl: Precz z Marszałkiem). Przy­
wołuję Pana za ten okrzyk do porządku.

Na wniosek p. Dubanowicza i p. Głąbińskiego 
nad nagłością odbyło się głosowanie imienne.

Nagłość odrzucono 116 głosami przeciwko 87. 
Wniosek odesłano do komisji konstytucyjnej.

Ustawę o zniesieniu ministerjum b. dzielnicy 
pruskiej, zgłoszoną przez Rzad jako wniosek nagły, 
odesłano w pierwszitn czytaniu bez dyskusji do ko­
misji. Również odesłano do komisji wniosek p. 
Sobka w sprawie ubezpieczenia robotników od wy­
padków.

Następne posiedzenie dziś, w piątek, o godz.
3 po poł.

Mę\ ks
D. 1-go stycznia b. r. w ^Robotniku" wydruko­

waliśmy następujący dokument.
„Do Sztabu M. S. Wojsk, w Warszawie.
„Ks .Paweł Pośpiech, jak wynika z załączonej 

kopji protokułu, świadomie zamierza dopuścić- się 
zdrady narodowej, pertraktując z Niemcami o 
sprzedanie „Gazety ludowej". Dopomaga mu w tem 
jego kochanką, Gąsiorkówną, której udzielił nieo­
graniczonej prokury w interesach dotyczących „Ga­
zety ludowej". Uważam za konieczne dla dobra 
sprawy usunąć ks. Pośpiecha i jego kochankę przez 
aresztowanie na czas plebiscytu z terenu górnoślą­
skiego.

(—) Korfanty".

W  sprawie tej tow. Malinowski wniósł dn. 20 
stycznia r. b. interpelację do p. Min. Spraw Woj­
skowych.

Obecnie nadeszła odpowiedź na tę interpelację. 
Odpowiedź brzmi jak następuje:

,,W odpowiedzi na przesłaną piżmem z dnia 21 
stycznia r. b. Nr. 1.69 interpelację posła Malinow­
skiego i tow. do Pana Ministra Spraw Wojskowych 
w sprawie dokonania „zdrady narodowej" przez ks. 
Pośpiecha w czasie akcji plebiscytowej na Górnym 
Śląsku mam zaszczyt zakomunikować Panu Mar­
szałkowi, że przytoczone w interpelacji pismo ów­
czesnego Komisarza plebiscytowego dla Górnej}* 
fjąska pesła Korfantego z daty Bytom 16 lipca 
1920, istotnie wpłynęło do Ministerjum Spraw W oj­
skowych (podkreślone przez nas. RcdJ. jednali
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R ząd ówczesny po omówienia sprawy z posłem 
Korfantym, k tó ry  dodatkowo d a ł uspokajającą in ­
terp re tac ję  treści pisma, nie uw ażał za w ła śc iw e  
reagować w  sposób w niem proponowany.

O dpowiedzi udzielam, mimo, że in terpelacja 
skierow aną została do Pana M inistra Spraw  W oj­
skowych; poruszona bowiem w in terpelacji sp ra­
wa stoi w związku z akcją  plebiscytową, k tóra 
wchodziła w zakres ogólnej polityki Rządu.

Proszę Pana M arszałka o zakomunikowanie 
powyższego pp. Posłom interpelantom .

P rezydent M inistrów (—) Ponikowski i “ .

P rasa  endecką Iks. Pośpiech był endekiem) 
całą spraw ę przem ilczała, a obecnią, po śm ierci ks. 
Pośpiccha. sławi zasługi człowieka k tóry  w espół 
ze swoją kochanką dopuścić się chciał zdrady  naro ­
dowej podczas plebiscytu!...

Kreillia sejmowa.
NOW Y POSEŁ SOCJALISTYCZNY.

P oseł wileński tow. Zasztowt złożył 
mandab do Sejmu warszawskiego. Wobec 
tego do Sejmu wchodzi tow. Stanisław Ba­
giński. Tow .' Bagiński jest '  adwokatem  
przysięgłym. Już w r. 1897 brał udział; 
jako uczeń gimnazjalny, w kółkach socjali­
stycznych. Następnie w Petersburgu i w 
Wilnie pracował w organizacji P. P. S. Gdy 
P. P. S. na Litwie połączyła się z L. S. D., 
pracował w tej organizacji. Lecz gdy L. S. 
D. w r. 1917 stanęła na gruncie narodowo- 
litewskim, wystąpił z niej i był w spółza­
łożycielem P. P. S. Litwy i Białejrusi.

Serdecznie witamy nowego posła so­
cjalistycznego!

NOWI POSŁOWIE.
B aw  sejmowe ©łtrsysnató Męty od tttsłęfjwjąeycb 

pcsFtów Ziemti. Wileńskiej, z deniesieniem o zrzecze­
niu się przez nneb ruewdritów: od tow, Al. Zasztow- 
ba, Jctórego miejsce zajmie tow. gtari;.Łiw Bagmeki, 
od p. BsńkweMeg!?, zamiast którego do Sejmu 
wejdzie chadek Surwtfto, orc® od p. Abćawow.iiieaa. 
którego zastąpi .pfestowtfec ŚwieiebowBkS.

ZNOW U INSYGNJA KRÓLEWSKIE.
Wczoraj obradowała specjalne komisja sejmowa 

powtórna do zbacŁtnia sprawy iasygnjów królew- 
sMch. Po dyskusji' stwierdzono, że pogłoski, jakie 
na temat tej sprawy ukazały się w  prasie, »;© od­
powiadają rzeczywiiSlcści. Dlia ostatecznego* wyja- 
śRMen/a sprarwy wyjeżdżają z ramienia kcimfeji do 
Włodzimierza posłowie Skarbek, Bojko, otok tow. 
Pjjraeik.

WALKA Z LICHWĄ.
Kamirye pn-awtoicza j aporerwizaryjna zajmowały 

się na oateSnich swych posiedfecniach spraną wnao- 
dku piastowoów o zntosćefcou ustawy 0 watoe z  li­
chwą. Dzięki aadr.‘MoSci postów wtatoiańskieh, Mtó. 

-y teroryzują -cibie feenrisje, sprawa idzis niesdycha- 
e  szybko. Minio to jednak cflsszato się, ż& zaia- 

ń emoe tej tek 'wdanej sprawy przez sam ałft fiaycz- 
y  podniesiert ia rąk, imeC dą się  .przopawedtólS
V końcu więc; ssijpi picstowcy zdecydowali się  od­
ąć sprawę do podkomisji dla rzeczowych narad.
V .podkomisji Rząd przez usta min. Solbotowskiiego 
dyr. dep. Beka wystąpił stal;owczo -w ©branie Ił­
awy o walc® z-lchwą. iPrzedistaiwidiete Rządu, po. 
tótując się  na praemówieiKi© unio. MócfciłsKego, 
Swfedceyli, że m  esienie tej ustawy by/oby spree* 
me z jprcgramiem obecnego /Rządu, który- podjął 
atke z drożyzną. Tow. srasi. dir. Marek i Ptużck, jak

• jwtnaeż przedtetaiwioiel GJ. Urzędu -waffld z lichwą,
. Wohl, wykczoli, że defetz© isttirkienie ustawy o wal- 
5 z lichwą leży rw taSetretsie gnip włcścćlaifelkich,' 
o ta usto\va jest wSaśnńe heimiuitoem ca  argje pas- 
arstiwa. Ho.w. dr. Marek zaatakował min: rotelotwia, 
fere w  ostatnim czasie pozwoliło na wywfc IE .000 
■agonów zboża i. 3000 świń za grsnfoę, a obecnie 
s\v« zezwala na wywóz 6.000 świiń z Pokki. Po­
tyka więc md®, rotoiiełwa, które jest w sfera© 
pływów piastowcdiw, prayczynda' się również do 
zmoonienia drożyzny. Wywody te zdaje się wpły- 
teją na opir.ję piastowców cw kiemmtou stógodze- 
•a ich bezwzględnych żądań zniesienia ustawy 

o walce z lichwą.
KOMISJA KONSTYTUCYJNA.

Po załatwieniu ordynacji wyborczej dio Senatu, 
-zysŁąptouo do podizaąJu mandatów i okręgów sej- 
rOiwycłl T.N edr-rlk .w.aki proponuj© awiębsas! i-e 

. góJnej liczby mandatów dio 476. P. Grzędeefeiki 5 
cgIński sprzeciwiają sdę; winilosek, upada. Postowże 
.-raEslycató stawiają dalej szereg poprawek do 
szczególnych ©kręgów. Wiszystke upadają, jak 

o wnueż podobne paprawiki .p. Dąbskietp. Bsg'ń- 
-kiego. G'ąbińikięgo. P. Bagiński ('tyynwoleffiisi) 

.lOręzywie usiłował obniżyć liccbę nwirdątów mtoj- 
ich: WarstKawie z 16 na 15 Łodzi a 8 na 7, Kba- 
•wotwi z 4 na* 3. Lwowowi z  6 ®a 4, .Pęajcaitowi 
4 na 3. Wogćle polityka ,.Wyzwio!eoia“ w  Kouni-

Kotnstyłuęyjnej uderza bratkiem myśli denwdkra- 
znej. P. Bagiński fr.iktycanie poplerr.l pr^es cały 

as wszelkie ■skierowans praeciwibo -riwbowi .robot, 
i.-.eziemu i mniejszościom uarodbwym kombocic.je 
ordynacji i  geome rp wyborczej, obstawał gwałfco- 
wtaie pray cyfrze 400 dlła miamdr.tów’ or.fej Polski, 
nie popierał .projektów zwięksaeniia okręgijew 'wy­
borczych, stówom .glosował stale przeciw us k>wa­
ri om nadaniia erdy nacji char.'lktemi sprcwiedtliwsEe- 
go i demnkratyczniejstzego. 'We.gófe ..Wytriwo’fenie" 
było najczęściej w sprawie ordynacji wyborczej w 
jednym obozie z PSL. i  Związkiem Ludtawo-N.airodo- 
wym, w  obozie, którego, rola polegała na ctbronae 
kombinacji wyborczych reakcyjnych i jaskrawo oa- 
cjonalistycznyth.

J. K L E I  M E R M A N ,
RS. . 3 ,  tlo v j-’ Hyrjek 19c (róg ul. Pałacowej) 1 p. 
Przyjmuje codziennie od 10 do 1 i od 4 do 5.

Inmi’ia psl'tfczia.
KONFERENCJA GENUEŃSKA.

Do Genui wyjeżdża w niedzielę, jako 
korespondent specjalny „Robotnika", tow. 
Stanisław Posner.

Oprócz niego, wyjeżdżają do Genui na­
stępujący dziennikarze: z „Czasu" p, Beau- 
pre, z „Kurjera Porannego" p. Ehrenberg, 
z „Kurjera Warszawskiego" p. B. Koskow- 
ski, z „Kurjera Polskiego" p. Rosner. •

„Qazetę Warszawską" będzie reprezen­
tował jej korespondent paryski p. Smogo­
rzewski.

-<A J?
N»«2e5n,dk Państwa cdby? wczoraj konferencję 

z p. WtieDiwwslrian, szefem biura delegacji polskiej 
do Geuoi.

i SPRAW Y WILEŃSKIE.
Jak się dowiadujemy, w  kołach rządo­

wych rozpatrywany jest projekt utworzenia 
z członków b. komisji interpelacyjnej Sej­
mu W ileńskiego Rady opinjodawczej przy 
delegacie Rządu polskiego w  Wilnie.

Do W arszawy przyjechał b. delegat 
Rządu w  W ilnie, p. Sołtan, i odbył konfe­
rencję z prez. Ponikowskim i min, spraw 
wewn. Kamieńskim. Nominacja delegata 
Rządu na Ziemię W ileńską nastąpi w  naj­
bliższych dniach, a przejęcie administracji 
w  przyszłym tygodniu.

DELEGACJA KOŚCIOŁA NARODOWEGO.
iWezortaj przybyła do (Warszamy a Mak^wtetó 

delegacja* Kościoła (Nawodov.iego z Jcą̂ PiaiszfciOTn ®a 
cz»l©. składająca się z chłopów j wfenltaiteów. De­
legacja ta aoaiato przyjętą praea prez. POMikwvskL'ew 
go. iprzycaetmi posef tow. Oapiński imiiiein.iieim' tej 
dleUeganjJ domagał się szybszego zaiegaiarawainSa 
związkni .reiigijr.ego Kościioła Naroidoiwega, Przy tej 
sporobneśct tow. Czrpińi^si1 oimów® ostetai® wypad­
ki prześM oweń ireffgijnycto w- (PoJswe, uderzające ;w 
Kościół Narodowy, sefetę Badaczy Pisraa. Śk , jak 
również inne mie zaitegadiziniwiasi© 'wtyianiainaa. iPrez.

PoBiikowsti oświtedczył. że ze swojej stromy wcaynd 
'wszystko, cele.m zlbadanna aprawy, or*E możUiwie 
szybkiego aategaliziowa ;ia dałychrzaus farim*like ode 
uzinmych zwiąizfców rehgi'j’.iych (art. 116 .korastytu- 
cjii). *

iDelegaeja z'cryla ira ręce ąnreaydeinitai miinflsltrów 
ińeimerjał, podpisany ipxaea .kiffloadBiesiiąt tyedęcy 
zwciPeamików Kościoła Nanodowegc.

iPczatei!® delegaci Kościoła Nairodoweigo. kpńe- 
Kówiafłi. w Sejmie z  ip. min. Słestowliieziem. Tym ira- 
zeni birał .udział w  fcouferencji także po®. StEipiiikiki 
—obok posła tow. Czapińskiego. Min. St. cśimadr 
czjl. ae m  swrej ■strony — W ramach komstyfcuioji!— 
positora się o przyspieszenie sprawy legaliaacji.

Toiw. Czapiński w łych kiomfereuej.ach aastrzeigl 
się, że działa w .obrotni© zosady sprawiedliwolśici, to. 
leaiaucji w, .państwie pollskiecm — ni© zaś jato czillo- 
®ek iNarodawego Kościoła.

DOBRA MARTWEJ REKI.
.Wspólne posiedżen.;® komisji rządowej i kościel­

nej w; sprawie dóbr martwej ręki odbędż;© się w  
pierwszej poołwie kwietnia. Dotychczas nie usteSo- 
no jesatsae ostatecznej redakejf wnaiosfeu rządbwegio 
w tej spramie.

ROKOWANIA POLSKO-GDAN8KIB. 
iRzącl poteki zapnoiSilł secat gdoński do udziału 

w  irokowanaach. mających ma celu zawarcie piraess 
Poiiikę traktatów handlowych z Rosją i  Uk.mńąiso­
wiecką, z Kłajpedą i  ze Szwajcarią. Równoczaśmie 
Kządi polski zawezwał semat wotoego raiaista do 
przedtożemia życzeń Gdańska oidl.iośn'ie do1 'konferen­
cji genueńskiej dla pororaimkenia siię z Rządem pol­
skim w  tych sprawach. Senat gdański wydelego­
wał d-ra Bwerlw, który przybył do Warszawy. v 

ę'Wiecfug żebranych w. dńiiu wczoTOjszym lofforr 
macji, wiadomość, podana w nocnej depeszy Agen­
cji! H*vasa, o zgonie Lemcina, ni© potwierdtoa się.

** ic
PtoJaka minister potoomoony w Madirycie hr. Or­

łowski wręczył królowi Alfonsowi .iinsygnja orderu 
Orta. Białego orazi pttenao wtoisnloręcznie marsz;1 iko 
Piłsudskiego.

wamreyaą rzeczą jest1 uitrzymani© iw ®iim dyscypli­
ny. Odwrót jest'już obecnie zakończony, pozostaje 
'ylko przogruipowalaie .sil,

iNai zakoóczemi© swiagó przeanówietnia Lenin. pod. 
kreślił, że punkt oiężkoścr leży mi® iw poMtyce, o 
której zadnio się a w  taMadh i  ich dóboiralę.
Sytuacja imiędaya.airodiowa Rosji zniacanii© się  popras 
wala; w ibuid'oiwinictwfe wewiaętrzmiean caeika na* 
wmeilka praca. Dotychczas imaisy nam wierzyły, Deca 

ijeKi tymi imasorn, prócz dclcretów, nie. dermy nic 
realnego, wówczas one '.śmiać się z nich tylko będą. 
Komuniści mniszą się uczyć i  uczyć prędko, o aile 
nie sifcamą na droda© przeszkody zawnętran© wi bo- 
dzajm Zbyt długiego kryzysu feamisowega. Nai za- 

1 kończeni* żąda Lenin, by oto łączom© pracy rządo­
wej sowiackieji z praćą pairtyjną.

a. B id v Pasjia
P aryż , 30 marca. (FAT.). Dzłś o godz, 

2-ej po południu minister Skirmunt odbył 
konferencję z przedstawicielami prasy pa­
ryskiej, przyczem dał obraz obecnej sytu­
acji zagranicznej Rzeczypospolitej Pol­
skiej. Sytuację tę charakteryzują przyja­
zne stosunki z państwami ościennemi. Pol­
ska, odłożona pomiędzy grupą państw bał­
tyckich a grupą państw nadduuajskich, po­
siada cały szereg wspólnych z niemi inte- 

\ resów, jakkolwiek sama nie wchodzi w  
skład żacmej z tych dwóch grup. Co się ty­
czy Rosji, z którą Polska utrzymuje sto­
sunki dobrego sąsiedztwa, to minister Skir­
munt zaznaczył, że dzieło odbudowy Rosji 
wyda owoce wówczas, gdy akcja w  tym  
kierunku będzie ograniczona do celów do­
kładnie sprecyzowanych. W spomniawszy o 
stałem polepszaniu się ekonomicznej sytu­
acji Polski. Skirmunt oświadczył wreszcie, 
że przyjaźń Francji, która już dopomogła 
Polsce w  przezwyciężeniu licznych trudno­
ści, stanowi również cenną rękojmię przy­
szłości Polski.

t e l e g r a m y .
Konferencja w Ry dze

ODBUDOW A EUROPY W SCHODNIEJ.
Ryga, 30 marca. (PAT). Dziś przybyła 

tu delegacja estońska, w  skład której wcho­
dzą: Minister spraw zagranicznych Piip,
dyrektor departamentu politycznego Mar- 
hus, b. prezydent ministrów i szef sztabu 
Liii- Dziś o godz. 10 rano wznowiono obra­
dy konferencji ryskiej. Posiedzenie przed­
południowe wypełniła dyskusja nad konie­
cznością ekonomicznego odrodzenia Euro -̂ 
py W schodniej, przyczem delegaci rosyjscy 
wypowiadali swe obawy, akcentując, że ka­
pitał zachodni będzie dążył do ogranicze­
nia suwerenności państwowej Rosji oraz do 
jej wyzyskania ekonomicznego. Delegaci in­
nych państw wskazywali na przeszkody, 
istniejące w wewnętrznym ustroju Rosji i 
niedozwalające jeszcze obecnie pracować 
skutecznie nad odbudową żyd a  ekonomicz­
nego, a więc: skoncentrowania handlu za­
granicznego w ręku państwa, brak gwaran­
cji dla handlu i zły  stan środków komuni­
kacji.

LITWA WOBEC KONFERENCJI.
Ryga, 31 marca. (FA T.). O nieprzy- 

chvlnem stanowisku Litwy Kowieńskiej do 
konferencji państw bałtyckich, a w szcze­
gólności o wrogim stosunku do Polski,

świadczy wywiad, udzielony przez posia 
litewskiego w Rydze Zauniusa tamtejszym  
przedstawicielom prasy.

Zaunius oświadczył, że Litwa nie bie­
rze udziału w konferencji ryskiej ze wzglę­
du na swój stosunek do Polski, przyczem  
inkryminował Polsce niedotrzymanie trak­
tatów. Zaunius jest pełen oburzenia, że  
państwa bałtyckie wzięły udział w  konfe­
rencji warszawskiej i twierdzi, że  ̂ „Litwa 
uważa wzięcie udziału w naradacti war­
szawskich przez Łotwę, mimo nieobecności 
przedstawicieli litewskich, jako zmianę 
stanowiska Łotwy do Polski. To samo ty­
czy się Es ton; i 1 Finland j i. Na rod litew­
ski jest niesłychanie oburzony na politykę 
państw bałtyckich w związku z umową, za­
wartą w  W arszawie i w  naprężeniu czeka, 
czy społeczeństwo łotewskie zaakceptuje 
owo izolowanie Litwy, które w  żadnym ra­
zie nie leży w interesach Łotwy. Następ­
nie Zaunius podkreślił, że konferencja 
warszawska była skierowana przeciwko 
Litwie, uważa więc, że i stanowisko państw  
bałtyckich zwraca się również przeciwko 
Kownu. Litwa nie uzna nigdy aneksji 
W ilna przez Polskę, chociażby było to jej 
zalecone z zewnątrz.

P r z e d  G e n u ą
LABOUR PARTY WOBEC 

KONFERENCJI.
Londyn, 30 marca. (PAT.). (Wied. B. 

Kor.). Part ja robotnicza (Labour Party.) 
wniosła rezolucję dodatkową do wniosku o 
votum zaufania dla rządu. W rezolucji tej 
wyrażone jest ubolewanie, że program 
konferencji genueńskiej został w ten spo­
sób ograniczony, iż niepowodzenie konfe­
rencji jest pewne. W związku z tą rezolu­
cją Labour Party wyraża swoją opinję nie­
przychylną dla gabinetu. Stronnictwo to u- 
waża, że rząd obecny odpowiedzialny jest 
w znacznej mierze za obecne przesilenie 
gospodarcze v/ Anglji i z tego powodu nie 
powinien reprezentować Anglji na konfe­
rencji.
WYTYCZNE RZĄDU ANGIELSKIEGO, 

Wiedeń, 30 marca. (PAT.). „Ncues 
Wiener Ahendblatt" donosi z Londynu pod 
datą 29 b. m(: W edług „Timesa" następu­
jące wytyczne w stosunku do Rosji będą 
miarodajnemi dla rządu angielskiego na

konferencji w Genui: 1) koniecznem jest
możliwie najrychlejsze nawiązanie ścisłe­
go końtaktu z Rosją sowiecką, aby nietyl- 
ko zabezpieczyć otrzymywanie produktów 
rosyjskich dla zachodu, ale także aby rzu­
cić na rynek rosyjski produkty wytwarza­
cie przez Europę zachodnią i przez to oży­
wić handel rosyjski.* Do osiągnięcia tego 
celu będą konieczne zabezpieczenia i gwa­
rancje, między innemi uznanie długów pu­
blicznych i zobowiązań Rosjlf oraz przy­
znanie odszkodowań za straty, wyrządzo­
ne interesom obcych poddanych. Rozumieć 
przez to należy między innemi wypłatę od­
szkodowania obcym poddanym za skonfi­
skowaną lub zniszczoną przez rząd sowie­
cki ich własność. 2) Koniecznem jest za­
prowadzenie systemu gwarancji, któreby 
umożliwiły zawieranie umów handlowych i 
innych. 3) Niezbędne jest puszczenie w o- 
hieg nowych środków płatniczych w formie 
nowej monety, zdawkowej, któreby umo­
żliw iły wymianę.

l i i  0 liliifii Silit®
Moskwa, 30 nua-ea. (.A. W .). Na posiedzeniu 11 

kaagresu tamoKKstów Lenin w obszernym swym 
referacie, wyglcsraarsym 29 b. an., ngEmajl wBsystkfi* 
najważniejsze zagadnienia polityki zewnętrznej i 
wewnętrznej Sswuatów. Żadnych nowyth myśli rato 
wypowiedział ilustrował raczej stian obecny, wyjsr 
śniając go, wskasując usterki i  'blędiy. cfaz. darogi, 
wiodące do ióh n«prawy.

Poruszając sprawę .konferencji genueńskiej, ra- 
zmezył, że jest to jwż ipraedontot' wyczerposiy juraas

prasę i  dypfamaeję. Do Gemmi jadą praedstawreiete 
Rogjii, jaiko kupcy, celem uzyskaimia ócgodiniyidh. »  
nuirjkóiw taudlu z zagranicą. 'Rrzecihoaząic .miasitępni© 
dio Hawesltji nowej ,po®tyki ekonomicznej, która je®0 
Txfcffiiem gów nie wiprowaidaoina została dla chłop­
stwa, Leimisł saanarayl, Jż wszystko teraz zależy od 
komunistów, czy potrafią oma wytrzymać konkuren­
cję z ksipitaJfoitcim: i czy mauRzą się od* mich .praco­
wać. Ch op ircsyjski diotydicaas pracował na kredyt, 
teraz cez©kuje o®, ed swej Władzy wyiniitków i pomo­
cy. Omawtojąc Odwrotu korniiuinaatyczinego,
twiendai, o®, że. koady odwrót jest trudny, i  ż* naj-

KOM ISJA RZECZOZNAWCÓW.
Paryż,  29 marca. (PAT.). (Havas). —  

Komisja reparacyjna ogłasza^ następujący 
komunikat: Komisja uchwaliła utworzyć
komisję rzeczoznawców, która ma poczy­
nić stud ją oraz przedstawić komisji repa- 
racyjnej sprawozdanie w sprawie warun­
ków. na których rząd niemiecki mógłby za­
ciągnąć jedną lub więcej pożyczek zagra­
nicznych, tak, ażeby dochód z tych poży­
czek był obrócony na częściowe spłacenie 
długu reparacyjnego. W  tym celu powoła­
ni będą osobni rzeczoznawcy z różnych 
krajów, przyczem także z takich, które nie 
są reprezentowane w komisji reparacyjnej.

* Kii olrSfi i  Siliła
Berlin, 30 marca. (PAT.). (W olff). —  

Reichstag orzyjął votum ufności dla rządu 
248 głosami przeciwko 81, przy 43 wstrzy­
mujących się od głosowania. Od głosowa­
nia wstrzymali się: niezawiśli socjaliści i 
kilku członków komunistycznej wspólnoty 
pracy. W niosek w  sprawie votum zaufania 
ma następujące brzmienie: „Reichstag za­
strzega się przeciwko niemożliwym do 
przyjęcia żądaniom, przedstawionym naro­
dowi niemieckiemu w nocie komisji odszko­
dowawczej w  dniu 21 marca b'. r. i zezwa­
la rządowi na złożenie oświadczenia w  
sprawie tej noty" J

M d  r a i i M i s  nróSiib
Eilwese, 30 marca. (P A T .).g  (Radjo). 

Jak wykazało śledztwo, zamach w  berliń­
skiej Filharmonii na przywódcę kadetów  
rosyjskich Miłukowa był następstwem do­
brze zorganizowanego spisku b. carskich o- 
ficerów. Oprócz porucznika Szabelskiego, 
aresztowano także Sergjusza Taboryckie- 
go, który już w zeszłym  roku wykonał za­
mach na b. rosyjskiego ministra wojny 
Guczkowa. Przy obecnym zamachu, które­
go ofiarą padł Nabokow, strzały zraniły 
jeszcze 7 innych osób, z tych kilka ciężko. 
Wśród rannych znajduje się » polityczny 
zwolennik Miłukowa Elpaszew. craz lekarz 
petersburski dr. Arnest.

M 1
  W ańglefclki.oim tóofeteirjuim jEotonji odbyło

Się pod praeiwadmiidiwiem Churchilla otwarci© koa- 
feremicji irłamdziktoj'. Delegacji UMeru praewedmt- 
cssył eh  Oraiiig. Dyskusja foczy się w tonie preyja- 
fljym.

— Szwnajc®i?̂ ka. Radia .Związlcowa uchwaliła je- 
duegtóśnie raityfiikację niemiiecko - szwajcorokiego 
układu .rozjemczego.

— Senat amcryikański przyjął umowę, reę ĉJu- 
jącą używa®/© todzi- podlwiodnych i  gazów trujących, 
oraz uikład o rozbrojeniu ma nvorau.

— Dcwniti'ja angielskie preySlą arwioiicb preed- 
siawiciel ma bomfeiremcję gmueńską.

— Czeska „Trybuna14 ćtamosi, że amgiiefeciy 15- 
timnsilści zaofiarowali gm'imie mto®ta Pragi pożyczkę 
iniwcstycyjmą w cścii 2 imi/jl;>rów funtów szteru
Hmigpw ima tych samych warunkach, ma jakach Caa-

! chostowaicija otrzymała pożyczkę 10 imiljotniów fu»i- 
| tóiw sziteriliingów. Pcayra'ca ta będEi© użyta w  pierw. 

>zej hfaji mai budowę etekteowiai i  gazowni



t

nr. © i J E lO B O T T f  1K T , p  i ą t e k ,  31 m a rc a  1922  r«

Dodatkowa Aprowizacja' Robotnicza.
Miejska Komisja Kwalifikacyjna do spraw dodatkowej aprowizacji robotniczej zawiadamia 

te  od dnia 3 kwietnia do dn ia 14 kwietnia r. b. włącznie wydawać będzie:
za m>oe m arzeci kwiecień i maj 1931 r.

24 kig. mąki żytniej 90* za Mk. 1704.—
1,8 „ kaszy jęczm iennej „ „ 148.—

Przedsiębiorstwa i Instytucje, którym przysługuje prawo do dodatkowej aprowizacji robotni­
czej, winny się zgłaszać z odpowiednią sum ą pieniędzy do Miejskiej Komisji Kwalifikacyjnej — ul. 
Kredytowa Nr. 2, pokój 9 od godz. 9-ej rano do godz. 1 i pół po poł. po odbiór dyspozycji w na­
stępującym porządku:

A, B, C — dn. 3 kwietnia M, N, O — dn. 10 kwietnia
% D, E, F -  .  4 .  P, R _  U  „

G, H -  .  5 S, T — „ 12 ,
J  — . 6 ,  O. W _ b 1 3 .
K -  .  7 .  Z _  w 14 „

, L, Ł -  . 8  .
Wszelkie zaległości deputatowe kończą się z wydaniem deputatu za powyższe m iesiące, 

wobec czego opóźnione zgłoszenia uwzględniane nie będą.

S t o w a r z y s z e n i e  ^ o B s s o m y ś i i c ie i i  JPo!!s!«iclt
urządza d z i i ,  w piątek w Sali Handlowców, Sienna 16, punktualnie o godz. 8 wieczorem,

prof. St. f\. Kempnera p. t.

2 waik nmm i i i ;  e mii tdiei
Bilety od mk. 110-310 przy wejściu.

odczyt

O ddział Likwidacji Demobilu Wojskowego
sprzedaje:

Pompw* Narzędzia wiertnicze, LefconMle, Wóz 
kimczny, Maszyny, rolniczo, Puszki od kon­
serw. Odpadki papierowe, Skrzynki, Bacz- 
ki, szk ło  tłuczone, Santcchody wa LwowieJ

Szmaty, Odpadki uprzęży, Lina cttrętaw^, Kuź­
nie palotftfB, Puszki od konserw w eiałfmstqku.

Elefetrcmators, Pomp*. Łożyska rolkowe, Ke. 
njsny do tcKsmchil, Smar do butów, Śru­
by, Panewki do wozów VJ Łodzi.

Szczegóły patrz:

‘ „ D E M O B I L * *  z e ® z y t  2 § * m y
T e r m in  s k ł a d a n i a  o fe r t ZS kw ietn ia  1922 r .

i m >

Niechaj lud wybiera, co woli: 
ścięte głowy, czy chleb? 
Teror, czy wolność? 
Robesplefre czy Danton?

(U ow a D antona w .K onw encji").

WIEC b e z r o b o t n y c h .
<*. We Motorek, da. 4 kwietnia 1922 roku 

o godz. 11 ramo w podwórzu Okręgowego 
Komitetu Robotniczego P. P. S., Al. .Jero­
zolimskie 6, odbędzie się wice bezroibot- 
ttreh. Przemawiać będą: Poseł N. Barlic- j 
ki, radny Jaworowski i tow. A. Saczypior- j 
aki.

Ze względu na wagę sprawy, wzywa­
my wszystkich bezrobotnych, aby sławili 
się licznie.

' Okr. Kom. Rob. P. P. S.

R u d  r i d n i c z y .
r? •

Dwełitśra Śródmiejska. W piąSefc dn. 81 ib. m,
0 godz. 7 w lokalu diztelmioy (Al. Jerozolimskie 6) I 
©dbędeae się  pce-tedzente komitetu.

Tramwajowa erg. PPS. W  piątek dn. 31 b. m- I
o gńdz. 7 w Ttcrfca-lu OKR. (Al. Jeronaliimslkte 8) od- j 
będzie się  poaedzieiite komitetu.

Dateln'oa N.-Bródno. W piątek dla. 81 to. *#. i 
o godz. 5 -w loike lu dzielnicy (Ctoidka 16) odtbędzte j 
* ę  ogólne ae/brsoae członków dz/tetaiey, no którean ; 
tow. DątaroiwĘtei wygłosi odczyt n. t. „Ochrana ło- 
katarów"4.

Dzielni ta  Powiśle. W (pLatełk db .31 to. m. o g- i
7 w Łotkiailni ctafetotey (SoSec 69) odbędzie ete ogób i 
ce aetoraoiie czloeaków dzielnicy.

DsMHuic* Oehoia. ,yy rim,. 31 b. tn. o  §. 7 i
w k>te'ki d a efescy (G ró jecka  45 to. 36) wygteefi 
oddtę* law . kffikróaj Ranfoliewiaz o . 1  pBesspóboei® 
a iatasa <ratottaicaa4‘.

Ogólnokrajowy zjazd Zw. *aw. praco w. piw m .
gasilr.-hotel. odbędzie s ię  dziiś)® Last. porządkiem 
obrad; 1 ) .Zagajenie i wybór tprezydjjiuinj, konnoisjii): 
wraiaskoweij, mandatowej £ boanisji-anaUki. 3) Od­
czytanie protakułów piarwasej i  dlnugtej konierencji 
Zaira. iGŁ 0) Sprawozdam,!© 'Kam. (Wyk. Kam. Okr. 
i\Zarz. Oclktz. 4) Tkakrtyfca, n« prayastość oraz reguta- 
mfmy i  staftut; a) stosunek Odldziafów dlo Sekcji, to) 
beiineńki bufetow© i praktytkartioi, ci) sboissuinek dio 
iMEnatowców. 5) Wybory do Sejtmiu; a) iwfcsny or- 
g te , b) finanse Związku. Q) iWybór wffialdz Związ­
ku. 7) Sprawa bgranŁćaeń. wysayarku alkoholu. 8) 
Wnioski Zarządu Gl. Kom. Okr., Zaira. Oddls, i  ‘wol­
ne ■wnioski.

Zars. Zw .Prac. Handl. (podisfe do 'WJadtoHiioścś, 
i© juitiro O g. 9 wieca. odbędzie się  w Stokaiu Zwiąż- 
ku (Siemma 16) ogólae aeibraifflie Ko'a kolomjniistów.

Strajk r»b«telków piekarskich w Wadowicach.
PawodioiwBinii ciężtóeim .położeniem, wyrwofouom (ro®- 
nącą dirożymą, ittfbeitoiicy ptiekairscy w  Wiadofwiicsoh 
(ne zgiwmoidżauiu w  dm 19 b. m. uchwalili ipraedffio- 
śyć nnajslnoim żądtama podwytżiki pitego 100% z za- 
gżrEażontom, że Tnitańniusn p laey mia wynosić 9000 
mk. tygodmiowe, a- maksiimum 11.000 mb. Warunki 
powyższe tsoaćaly wetesione praez Związek zsw. 20 
b. on. z  żądianiem ictd.potwiediai do 7 dini. Msjsbrofwie 
odtraiKib iądiat^ia w  całości::, a nawet i  łnmiyeh praw, 
ustaiwą objętychi, jak zdkaa pracy raocinej, lal© dh'ca 
;iraaać.(\W»eo takiej prowokacji zarząd .crdldfcziŁaJ u zwo­
łał zgromadzenie ma' 26 nniainoa, na którom odczyta­
no odpowiedź majstrów’, a  Obumenii robcteiicy u- 
cthwalifii j©duc)tnySto,ie ząpraestać pracy z dm. 27-ym 
mBirco.̂ ) Wzywa edię Tto'b«c%ićlBÓw' piefcpirdkidli w  oalpj 
'Polsoe} by omaijOlii iWadiowice aż do zakończenia 
waiki. śRówinież na’eay omijać i pnący lnie przyjmo­
wać w  Żywcu, .7rjmsł3wiu, Drohobyczu 1 Stryju, 
pcmiewiaż w  wywiienjtomycłi nuiiejsschw^c.iBiclh została 
rozpoczęta akcja cemmiborwa.

ProSpefcty j szwie góltnriejsze wyjaśnAemia otrzPinEć
mołśna.' w  Wydziale Koosukumyim Legacji Łotew­
skiej, ul. Fredry, Hotel BruMowsbi, pokój 28, od 
godz. 10—12 .

Dzielnica Ochota. W piątek <to. 81 b m. o g. 
7 w  lofcalu dateJoicy (Grójecka 45 m. SOj^odfcędŁ® 
się posi-edaerae komitetu.

Dziołnica Jerozolimska, w  piątek dm. 31 b. im.
o g .7 -w lokalu dcielnicy (jChlodina 41) odbędzie' 
się pwsedżeinŁe komitetu.

P ,m loweiBi?.
Umoiva zbiorowa w rolnictwie. Wczo­

raj w Ministerjum Pracy została przyjęta 
w trzecicm czytaniu umowa zbiorowa dla 
ordynarjuszy tta rok 1922/23. Umowa la 
m a o b o w ią zy w a ć na terenie województw: 
Warszawskiego, Kieleckiego, Lubelskiego, 
Łódzkiego i Białostockiego. Związki zawo­
dowe robotnicze odmówiły jednak podpi­
sania umowy — uzależniając podpisanie 
od zawarcia umowy dla robotników dniów­
kowych. Sprawa bezrobocia w dalszym 

^iągu jest niezałatwiona. Sytuacją należy 
uważać za b. poważną

lisi liliiFiliwiwleff
Koło Młodzieży Socjslisfyezuej ,.Ptri*ca“. DżsS 

o godz. 7.30 w Jobału daielaiey iPawądkocwsktej (0- 
kopowa 30 m. 16) crlibędEte eię zebranie Kola Mto- 
dłSetśy Socjalistycznej ,Jk®fca" Kóteianbi 1 koJeday, 
stawo® się KfflBĆe! Stpraray 'beirrfizo ■Wail.iel

- - Jutro o godz. n w  Mkail<u dzteM ćy Foiwąz- 
bowsktej odibędraie się  zebrań,te Kola óliatMeży So- 
cjafelycanej ,,Prada". Kodażarlo; i Ucaftedzy, stewo* 
siię Beente! S prany  bardiao -\uaiane!

CZWARTA L0TERJA PAŃSTWOWA 
P^ąta kl&sa. — 18-ty dzień.

G'ównieji;®e wygrane:

3Ik. 40009 nir.. 74168.
Mk. 25000 rar. 81579.
Mk. 20000 n-ry 31929 58799 62437 81699.
Mk. 15000 sury 5887 59335 64063 69279 79023.

Telegrami

s © .  l i u p u  ; ó w  s o .
Najmniejsi tudzię, najwięksi artyści świata, 
przybywają jutro, w sobotę, pociągiem p a­
ryskim i wystąpią tegoż dnia w nowym re­

kordowym program ie 
C y rk u  W a r s z a w s k ie g o ,

7fs ie  B#śB#ilar!K.
N«t®wania Giełdy Warszawukiej.

Dolary Si. Zjedtrs. 3855—3860- 
Framikii frame. 343.
Funily amg 16675. 
iMtauM mteen. 12,30.

Międiynar. Mystawa R»in eio-Przom. w Rydze.
Od 1,1 do 25 eaterwóa r. ib. w iRy ixe odbędlziiie się
II Międiaj-mr-odowi Wyatiawa iR olimiczo-Praem yslowa

\

Z p row in cji.
K raków ,

Pneciw  wygłodzeniu miast i zamacham  
na lokatorów.

W niedzielę odbyto się w Krakowie w sali „So­
koła" wielkie zgromadzenie pracowników państwo­
wych i robotników, na którem przemawiali, m. inny­
mi, tow. tow. posłowie: Daszyński, dr. E. Bobrow­
ski, dr. Marek, Smulikowski i Mpraczew'ska, U- 
chwalono gorący protest przeciwko głodzeniu miast 
i zamachowi na lokatorów. Przyjęte przez zgro­
madzonych rezolucja 1) wzywa Rząd do wstrzyma­
nia wywozu zboża i innych produktów spożywczych 
z kraju, dopóki wyżywienie ludności Rzeczypospo­
litej nie jest zapewnione; 2) poleca Komitetowi 
Wyk. Związku Z a.w. Pracowników Państwowych 
zorganizowanie Ligi przeciwko wywozowi produk­
tów pierwszej potrzeby; 3) domaga się od Rządu 
natychmiastowego wydania przepisów wykonaw­
czych, na mocy których kooperacje budowlane mo­
głyby rozwinąć akcję budowlaną przez uzyskanie 
kredytów, oraz protestuje przeciwko zamachowi 
ca ochronę lokatorów i wzywa Rząd do przeciw­
działania nieuzasadnionym podwyżkom komornego.

***
Wiec był tak liczny, że wielka część zgroma­

dzonych zmuszona była pozostać przed gmachem.
Po wiecu zebrani udali się w demonstracyj­

nym pochodzie pod gmach województwa, gdzie de­
legacja wiecu przedłożyła p. wojewodzie Gałec- 

' kiemu przyjęte uchwały z prośbą zakomunikowania 
ich Rządowi. : m

Wojewoda Gałecki zaznaczył w odpowiedzi, 
że sprawa uregulowania uposażeń urzędników na­
trafia na trudności z porodu  ciężkiego stanu finan­
sowego państwa, odnośna ustawa będzie jednak 
przedłożona Wkrótce Sejmowi. Co do wywozu środ­
ków żywności, województwo nie pozwoliło na wy­
wóz środków żywności zagranicę, prócz 20 wago­
nów zboża dla Anglji, i w przyszłości sprawy tej 
dopilnuje. W sprawie ustawy o ochronie lokato­
rów, p. Gałecki przypuszcza, że Rząd nie zgodzi 
się na znane projekty komisji prawniczej. W koń­
cu zapewnił, że byt urzędników musi 'być popra­
wiony, ,

Głosy czyfdniyai.
Stosunki w fabryce Oriew.

ky powiecie Rówieńskim na Wołyniu, w gminie 
Klcwańskiej znajduje się fabryka „Orżew", gdzie 
pracuje kilkuset robotników, wyzyskiwanych przez 
zarząd tej fabryki w najokropniejszy sposób.

Płaca dzienna w powyższej fabryce wynosi od 
120 do 400 mk., warunki mieszkaniowe okropne; o- 
pału zarząd fabryki nie wydaje, więc robotnicy 
zmuszeni są mieszkać w zimnych i wilgotnych mie­
szkaniach, zbytecznem będzie również dodawać, 
że choroby i śmiertelne wypadki są wskutek tego 
wśród dzieci, a nawet i dorosłych powszechnem zja­
wiskiem.

Zdarzył się właśnie niedawno następujący wy­
padek: jedna z rodzin robotniczych owej fabryki u- 
traciła wskutek choroby swego żywiciela, a ponie­
waż była w opłakanych warunkach materjalnych, 
zwróciła się do dyrekcji fabryki z prośbą o wyda­
nie desek na trumnę, lecz' niestety, p. dyrektor wy­
dania takowych odmówił.

Trzeba dodać, że fabryka odmawia swym pra­
cownikom wydania kilku desek na trumnę, podczas 
gdy stosy bali i desek przeróżnych rozmiarów i ga­
tunków leżą i gniją, czekając na łaskawych nabyw­
ców.

Stanisław Boi.

da niezwykle silne żuchwy, rzuca się na wszystko
możliwe i jest z tego też względu b. niebezpieczna, 
żc szerzy choroby zaraźliwe, stając się ich rozsad- 
nikiem.

NOWOŚĆ l - s z y  raz w War­
szawie

Sens^jM S i M I i d0,,d n"'

R ozm aitości.
Mrówki, zabijające dzieci. Prof. Lefroy w wy­

kładzie w londyńskim Instytucie Królewskim u- 
dzielił ciekawych wiadomości o mrówkach. Naj­
szkodliwszym z tych owadów jest mrówka argen­
tyńska, znana od r. 1897, zwłaszcza wi Hiszpanji, a 
od r. 1918 również w Anglji. Maleńki ten owad, 
niezwykle żarłoczny, jest klęską w gospodarstwie, 
grasując po stołach w pokojach jadalnych i 'rz u c a ­
n e  się nawet na dzieci w kołyskach, kąsają je. W 
ten sposób w Argentynie pomarło wicie dzieci. 
Mrówka ta wytępiła na Maderze wszystkie ptactwo, 
pożerając zawartość gniazd, a w wielu miejscach 
zniszczyła urodzaj kawy i pomarańczy. Często 
mrówka ta nie niszczy rośliny sama, lecz zachęca 
do tego inne owady, zwłaszcza t. zw. „zieloną mu­
chę1', dla której nawet buduje mieszkanie i której 
broni przed wrogami. Mrówka argentyńska posia-

widziany
potrójny „ L e o p in g  th e  L oop “
w wykonaniu 3-ch RONDfiTS, Fe­

nomenalny popis sztuki i ludzkiej odwagi. Prócz 
tego wszystkie atrakcje wielkiego iirogramu mar- 
__________________  cowego.

K r o n i k a .
STAN POGODY

. (wed!hiig danych (Państw. Iustytuta Meteestołog,)
Ternperałray w PoEisc© po pojudniu wahały się 

od 2° qo 4° (iPazŁuń i  'Wamraawa 2°, P ińsk 8*, K ra­
ków 4®.

.Te#pe;ratisra aajwyźiszia wynosi®*; werorsę rw 
Wars/.awre +4.®, msijniżazia —3.°0.

Prawdopodiabny przebieg pogody w diniń dak 
stejszytm : Pogoda amieana, itemparaftun* w  puteitśu 
0°, miejscami opady.

Ogrody w porze letniej. PodObniie*, jak w  r.
uh., z ditriiem 1 towiobria aa, do 1 pcarizitertnilka ogro­
dy, oświetlone etetóryczireoś cią, A j. ogród Saalci ł  
KrasińakiCh, będą otwarte do gwiz. 11 wiecz.

Nowa taryfa telefoniczna. Od! 1 kwietnia «!bwa*- 
m«A „prywatny*1 wynosić będzte kwiairtainie mk.
12 000, Obora, „zbiorowy" — 20 tys. mfle., Oboa,
.jJuiblicMn/"— 48 tya. mk. Roiniuiuikaiciją beaipośre- 
dinóa dwóch pumktew umejsikiah pociąga opłatę ikrowr- 
tailiną 15 tys. mk. Oplata jednioranoiwia za zalotieiiie 
awaratu głównego wynosić ma 50 tya. mik.

a) Walka z gruźlicą. Waiaaawskteim.u Tonr. Prae-
cŁwgraźłi.oziomu przyzinel Magistrat suibsydjuim mik.
300.000 na prorwudżewi© 4-ch przyobodlni di* gruć- 
Mcsanytih w ciknesie od 1.1 do 31JII 1922, ora® mik.
100.000 ma cele propegandy ;> raec tegruźłiicaej w 
tym; okresie. Na ten saun okres przyznał:o samato- 
ijuan dBla piersiowo chorych w Rudice snbsydjuim 
mk. 300.000. '

a) Pomoc lekarska dla pracowników miejdeiek.
•Mtegiistrat posiamc-wił powalać tomósję do roawtiąjn*. 
niia arganizracji pomocy te fcarste j dHa pracorwtnilkiów 
miiejdkich w zwiazJau z  ■wyrc4c;iean Sądu Najwyższe­
go, znoszącym diecj^ę Miia. Spraw Werw. w spra.1- 
wt© ipraylączehia miasta d» Kasy ctuorych.

a) Petycja lokatorów. Lokatorzy miast Sosnow­
ca, Będzina. Dąbrowy i 1 Cbeladzi, resprezieraitująey 
przeszło 69.000 m-aeszikańców^ twyslfaili do Sejmu 'pe­
tycję. w które.; ze zmaczają, że zakładają najsiM ej- 
s/,y protest praetówiko iprojelctowi Swmisji, jako podL 
ważiająceim; podstawy istaiemia iRaeczypospodilbej; pm . 
je&t towniisji tomptetai© zdienorganćiziuje -fiiaaiasto 
państw,Ti, przez wymiotetnte uLelb̂ Twtałej dotąd, droży- 
zjny i  pozbaiwi mteazikfińiaów dachu inad głową, 0 ile 
bęidzte anoiżraa rugować Ictkatoirńiw pod1 poamreim po­
trzeb na' wiosnę oeJ© gospadamzy. Petenci w  ól.ifare- 
sie epokoju pańs Lirowego proszą o odraucemie pro- 
jieMu komisji.

„St&ry Kraj44. Uraąd Emigracyjny pray M ix
Pracy i Qp. Sp. tamiunilkuje, że iPalsIkte Biuro BmS- 
gracyjho-Hamdłowo „Stary Kraj" j-esit prwadisiębter- 
stwteim prywatnem, • o 'którego poiwstanSiu Urząd E- 
anijgi'acyiny dowtLeidaLał się z prasy.

\  Ostrożnie s emigracją do Argentyny! jW związku
z  ogłoszoną swego czasu,' noiaiką o peffsemełu wieafl- 
niiczym do Argeiratyny, Urząd Eimigimcyjny po z*- 
s: ęgniięciiu bliższych Wcxrmaqj'i1 w  Kro .ote Pol* 
sśriim w  Buenos Aires, tamiurailkuje. „e Argentyna 
zaaajduje sdą obecni© w okresie spetetłapp' teirenainB 
naftowami. Nie^radzi przeto wyjeżdżać do Air- 
genitymy praed. podipas3imeim odipowzedraiegio km - 
tieSahu z ftrmami, ^iająocroj, calkorwitą gwarancją 
odjpawiedzicOmcści -

Stadja na uniwersj-tetach n ietów kieh. Prośby
o zeawoleimie na stadja w umów', niemi ieclk'iich zainr- 
teresowani wknte kterowcć dk  ̂ W-szechnicy, db 
której pragną uczęszcrać, do 15 marca dila półrocza 
letniiPgo, do 15 v.-raetSmiia dla .półr. aiimiowego. Świa­
dectwa o pnsyćęcta, wydać© przea od!p. Warechmi- 
eę, oraz poer.itateiite rra pciłyt od oi’jpow. włada po- 
licyjiti'yc!! dołącznć *n*Łeży dc po'dad o pozwoteria 
ma Wyjazd do Nierastec, jafcich udzielają komisuflaffly 
uDMuaiedciia. %
ODCZYTY I ZEBRANIA.

Wiec lokatorów. W niedzielę d. 2 kwie­
tnia o g. 3 pp. w sali teatru Powszechnego 
(róg Leszna i Żelaznej) odbędzie się walne 
zgromadzenie lokatorów.

Ząrząd Centralnego Komitetu Pontecy Ś!ązak©m 
uprasza wszystkie iinstytucj©, 'które przyjęły czyn­
ny udział -w zorganiBOwaniu a pracach OKPS., na 
zebrań Lę ldkwadiacyjne dziś o godz. 760 w.iecaarean 
dio Ic'knlu Zw. Strzeleckiego (AL .terozoEmskte 27). 
WirsEiie i^pdiostateeanej iiŁcścii osób — odlbędaie się 
dirugte o g. 8.30 tegoż dnia—ważne bez względni na 
ifość obecnych.

Odciyź prof. Petraiyekiego. IW diniu 1 kwtetnSia
r. h. o 'gódis. 8 wlecz, w sa® .posiedzień Towaraystrwa 
Naukowego Waraar.wisknegio (pałac Staszica) prof. 
Leon Petaażycki w y g ^  cdczyt p. t  „O istxxń© i  1 
wp'ywai© wychowcjWKsyim naufciw. Bite.ty o b y w ać 
można w Seikretoirjccte Zraeszente siuchacBjy wyda. 
p&degcglcanepio W . W. (iP ękr.a 38) przy stoiiiku 
Braitarei Pemocy i\Y. w . it*. (Snicdieicikiidi 8) ara® w  
dniu odczytu przy wejściu.

„O człowieku przeszłości j badaniu edMnośd44.
Dr ś  prod. Joteyko wygłosi odczyt pod ponyrózym 
łylutem w isaii Slow. Nouczycietotwia (Bracka 18)
o gadk. S wlecz.

Odczyt *prof. Eitąenju.-za B*nłwa z cyklu ł ( i* l
ka Eu to ta. \V da si©j’3Z7'!:' 3wynl odczycie w sa l
Tow. Hygjsriicwnego (o g J8 'Wiera.) prof. Romer ipo> 
dtoLakt sć® z» ełmcńcczaani oteerwiac âni z oodkóco
f)\L DC . ITwcv X* .c.irt Old-mdi

i
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O tw»rc«s<ci Rabrndrairatha TfgnTe'a. fetor" jest 
stawą Jaetrstey ioJ-yjdeiej. w yg.osi cdcaytDw pierw, 
sfcytch <9 tocii fewiietola Zcfja Wcfnacwvska vr said 
Tow. Hygjeiakzjaego (Karowa 31). Bletty ad dir. da 
<Wskejszego Eł'bywać można tw ffldimaBidtrccji .ito- 
■oKytnóksa", <w Keięparni Robctoicrej ('Wspótaa 17) i  
w księgam i Weodeg© (KralŁ Praedim.).

WYPADKI. fi
Sam^bójsfwo ucznia Nocy ■wcznrajszej w Ale- 

jatdh Ujasdowjfe Kih, w,prost domu nr. 11, pray ,p&T- 
feu. 'UjaadowBkim wysXrzatem z rerwtbJweru w jwarwą 
akrcń ipoabawit się życia 16-letai Zygmunt Bira- 
bsamni (Bagatelia<15), syn, ♦wtoSciojeła dctimu prey ud. 
H-ośej 7 i  fabrykanta kapeluszy w  S ’e cadh, to. u- 
caeo 6 felrsy giim.r.aztum li Je’o d  rattego S. Żuchaw- 
dto&gp (iPuętaa 33). Przy sabityini znrtesiomo'lisft 
o» rodziców, w Ict&yin zaznacza. ±e 30-000 m!k., febó- 
Te diostót od ojca l a  zapaccK e rachunku przeana- 
a y i  oia kupno rev, wiwer®. nibr, fegw pcdobl 10 w  je- 
datysn z mrjęaznniiW brand, bee poa'adEaiia pozwolę- 
*ta oq  bron. Przyczyn* sanuobójolwft: iwydaienóe ze 
azfeoty. do której uczęszcza, przez 2 lata. Według 

diyteik&ctei wftipotrjni::\ &ąo ^  minaiijiiim «p. 
Pto.ra Chojko, szszc-gó y mydelemia B irofoauma' są 
B&eftępmuąoe: Jeszcze ■. -'du 21 b. ni., -perlcssis di .urisizeń 
l-czierwy między tefeca'Mri. fpoBOtsbki w 'kl .s je ^ b re w  
ps®eip.som, greptka uczniów1, miedzy .nami i Blnn- 
•ba Jim. Przez ■otwęriie ’ctLxia iRDUJca'Ii *w -pnim^-ani ucz- 
rniome ma ulicę, celując w ptraectafcj rów. idących 
ui. Pięknąt, sikćtJc pomorańfzww® i z chicha, ziwńUki 
papieru. ikadfflniŁizc -tp, K'.'ka skórek pcimarańczio- 
w iy* 'pan to  na dwóch pokcjcriSów. iklórzy .mŁ-ffi ©i® 
dó sEfeo.y i  ̂ zamieirsa-K sporządzić pirotoó.ól, Jcci ,’y . 
refetor sdkoy cśiMadczyt wn, że soim odptw.ed! io 
ukarze swiawoHuydi .v\y:ho viańców. Jto* . X ocanio- 
ws© nie przyznali się  do wgpomJKaoych wybrwltew, 
jedynce But) taaiim, oSwiadaty*, że rkóiifel po z eiizo- 
nej pcunarci ctzy poeiC-sitawit u® par?.;p:c © c k  emnyinj 
Wobec tego wszytsku* watKów 6 klasy z^wieses- 
np w  ca-TOcfeadi. Tegtó dizfc -po .Jeferach odbyto 
« ę  poKie.iSewi e  rody pe isgcgcraej. na której wsuwa. 
^  prcóescrowTie 'wypowiedzi.,el. swo spcsifimeżejiia 
w  <*°r uiezpia Biatnjbeumo. BanseweJż imdał cm jutż iirsy- 
k ro tee  mcin.:ły, a ostatneo róe chciał rwy'ać kolegów 
kiÓRsy dopiuazcziali się  żakowefcich ic^ów , pTzet-,. rai 
da pedaąeg cz ia (tostaiwciwSa wydoić B.. oo hecŁ ma- 
stąpa,1 o. waB.yWęz Biirtnbrium,, czekcijac ma m ydlcie 
m u ipeipierów. stanął przy dirfwiach 6 i 7 fclo y od 
stromy HeorytaTza. i y? czasze, wyfkladów palił papie- 
rosa.

Świętokradztwo, z  tkcrpl’cy na onSemtarau po- 
wąŁKx>v>>k itn. ze pcur.ccą dc-brareigo fciucza, ęfenar 
daiomo diwa' laiiklwe jjpadekibry. wartości 50.000 m.

Wędrówka włamywaczy. Nocy iWcacrapBĆj mie-
wykryci ^slcd® eja. ta> pcnirwa pirae;V’v>' . ctwcsni w 
śo-eni© donnas nr. 7 f r .r  ud. Koźlej. , :• do
fóbryiki Geyera, maetępmie po wy mfnii.u dr/.w że- 
fed .ych, przesziij do sasiędiniej ‘ fcibryki1 wyrobów 
komfekcyjmiych p. ł. „Pc-dbór", Sjemiomtek i  0 ’aii- 
b : k ‘ pcay uli. Sw-iętojeirsikiej 4, skąd skircHJa Icwairy 
ladocame, jek: sudoao i satynę oraes 'wieksoą iłolść 
sńoi—ogólaej. wartości 5.000.CKX) imk.

Plaga lo^dzieży ylrutu telefnmicCTego.. Dofyeh- 
m*s Słyszano najczęściej o kradzieżach dmrtui tełe-

foucczręgę wiokokoach Warszawy, cfcccpię s całego
fer-aju nader rmę są telefomiqgramy o feradhiieńcch 
dfl-uitu. sficuiikiem czego koiiniualkacja mŁędSsyimóasto- 
wa ńaega ciagtyni ,przerwom, tab  uftradmierwdmkio-- 
nvuiuifeacy.ics.ym, złodzieje botwiem ‘baedzo -często, 
fcjswaąc daiud. v/lączają szereg drutów; w jediną Iiu 
nję tak, że iniejeidinokrcl.mie mswet m »  możn i  ocłna- 
zu akonstatow. ć iferadafećy, fynrczusem łir/jjr jeiat 
ciągła asyeta. W łych dn-irach zmów- dolccc/ano ołfcray- 
m.ej "Wpirodt kradiz.eży d ru ta  taieiomłeanego ma Itaji 
War-szeiwai—IPtook a a  ipraestraemi aż 12 kilctmetirbw; 
począwiazy od feilaroczyimia w  ikieru) iku piodkan 
Dr,uit skradżiiiclay btoczowy, dtaiiś bordtao fe-oeatoiwiny.

Napad bandycki. W  pawlęcdie feefflieniWkilm op© 
ruje od dliu&srpgo czasu jefc-ś bamcla. napadając ca 
wśosifci i- dwory. W tych. dtonach zmów1 dokontatco kil­
ku CKipadów zibrojmych. międEy iinmemi około 10-u 
br.ndytów, uizbrojoinych w  rew clyery , uatpeidOio ca 
majatek Klfeowa gm. Góra ipuląiwisfea. mcikńacy do 
Kio-istamtego Lipskiego^ i  zr^bowiaiwsey różbych rae. 
czy na feliika. maljcmów m arek—zbiegli.

Zabarykadnwftay dróżnik. Nocy lonęgdżjiszęj na 
prsvislteoikiu Ch-c.azcaówtki pod Warszawą prrycnaai’o 
się Jc'.'lku -rabusiów, tóórar wpalrzyiwszy. g-'y diróż- 
m'fe ■wszedł do bieciki dirażcirzej, z: Ib-rytediotwislH 
go w 'budce, pocaent zrabowali ma przyste-niau p 'e . 
czątki i  n-umieraitor 1 zb egli. -Tzutawszy jeszcze feil- 
ika kainiÓJii w budlkę -dróżaifea.

T ea tr  i Muzyka.
TEATR „MASKA“.

,Afifość i Ioterja“, komodja- dell'fflrt© w 1 ffecii© 
z piosenkami na kairnwo© FJerjiana. Teksil, rmiuzyika i 
reżyser ja  L. S. Schillera. „Pude'ko * zał>awkami“, 
wi-dcwisiko av 5 aktach, muaj'ikia ©eib'ussy'ego, aiikład 
L. S. Schl'Ilera i  J . Sirachodkiego. Choreograłja E. 
Plewińskiego,

„Miłość i  ]oderjat‘ ®ch'®era wi-dzraTeim już przed 
kilku- laty w  toatrzo -P-olsloiiin. Zachowuje oma zawsze 
ten sorn wdeśięk inMigenimie-go i  suibte.! ego wicrai- 
cia się  w  Bamarią formę tooftialną. Nie j.est to  ko- 
medja dęfl^arte <w śc-'®i«ni a a m e o ia , której podsta­
wę sitenowilia im prawi: nacja aktorów, lecz a a  Ce cha- 
rakt-eryistycanych -masek „starego teatru" włoskie­
go osnuta bluietlka o semitymenteteym ch-siriakteinze, 
Takie -ujęcie pewtiych uistetoych a łitercciko prze. 
żytych -typów sprawia^ ®e utwór jest -tiak -stary, iż 
się już z-e-stiairaeć nie mclże. Tradycyjna atom etycz- 
aość typów nie wiele móe}sce pezastorwia imiwemeji. 
Alę rasliu-gą -autora -jest, iż w t-e scheimisity wisteyk- 
nal po kropili wdiziękui il aenityime' tuma'iiwiniego, któ­
ry falą sympatyczną płynie ze aceuy i  w  &pcsób m'i- 
ly a  beEprete.isjoutaliny waru-saa.

-W item ton jakiejś te e te fa ę j ballady ikamicz- 
nej trafi-a najcetai-ej p. Z. Modrzewska, otaczając 
-postać Argentyny wonią jecienmej róży uroku i

wdałLęczmego sprytu nierwięścSego. ig. Marzyfeki 
wAiśnie -może ma tlę Argentyny -raził tu i t-.im pn?je- 
sadą. Niieanw się co Skapenęm- przejmować, on juiż 
dflrwmo, ha-rdiŁO diawo-o umatrl. Najwaantiejsza -roł.i 
Arlekina, który wi-nr'en być również jak- fguirkia z 
pianki morskiej, -też została zbyt Hietzk’o pojęta praea 
p. iDaczyńakiego, Wiaicni on być lekki-, fekkoapyiśl- 
n/ ,  smętny, Ijub -tochkiiwy xSby tka'pirys, a  glos jeg j 
■brzroJećby poiwliniem, jak maiadWtat.

iPamtoaniim-a stan-o-wi- • jeden % w ielu -czyminrlików 
teatru. Zostawiona sarna snbte, prędko zaczyna nu­
żyć, zlwłaszcza, że w wiidcrwciku Dcbussytego -reży- 
seyja kazała zabawkom zachować gest (g-esit, który 
jesit ta  wsEysikieimt) kaitrciasły^ drewniany, szityw- 
cy. Cały zaś -urok pantomimy Wlaśnte -i jedjmi® unio. 
że wyrosnąć z jaknajibogałszej bujności gry całego 
ciała. Gest, itnrch, limja ima tui tłumaczyć wszystko. 
Tymczasem gry ciała nie możn® było dc-strzedz po­
przez obszerne wotrkowate kestjuimy, wyraz gestu 
dofprbwedzoao do- sztywn 'śc-i fmechciaićenęj ciąt -mar­
twych. Gra ak 'onsilta stała się tylko athijstracją mm- 
zyki. O ■wiel© estetyczli-ejsze ważęaiae wynii-oslieim 
przed laity z wcdowiiska diaiwanego w teaiti'ze pol- 
sfciim pod1 tyfcirl-em, jeśli się ni® mylę, „Lateczika z 
saskiej paroei3ny‘'. świalt zabawek potrafefcowata -tatm 
-reżyiserja jk» .jako ożywiiom-e fetóclri lecz jakby 
utóeleśimiomy ser. dziecięcy, zanurzany w -czarach wy. 
otorażui n aw cej i  czystej,

Sprawóżdanie z  części uiuzycdiej .obu uiBwiorów, 
wytra^i-jącej. zresztą w pantem-iimi© doztaoczienja' je- 
dyul-e isitotnego, poaostamaam kolediz-s-sprawicodaw- 
cy muzycznemu. 2  K.

Tcaśr Nowy dla dzieci (ul. Marszałkowska 125).
^ p e i tó e - Ię  d. 2jęV o g. -12iś w poi.; „prima Apri-

1 cv.tr Wielki. Dzia przefeta.wi-eaie na -Treca 
Hwroersiwa (Pc-Lk-ego; dana bę.tzie operna ,,P .-ra­
ce . Ju tro  ...iDstncm".

Teatr Rtamait«lei. (Dziś <Htamatt W Sierosaaw-
Skiirgo „Bolszawricy".

Tec.r Reduto. ,Bails ,,.Praecihod7.>ień'‘. jutro © w 4 
pp. ..Ca'ipurek" (ceny zaijione), wiecz* ,;Papi©rowy 
koc-hrnefe'".

Teatr polski. iDb-jś i- dhi następayeh sztuka O- 
skara ló -.Sde"® „iMąż MetsUtay",

Teatr Mały. -Dziś „G alg.nckt1. jutro „Ósm® żo­
na Slinioforadiego".

Teatr im. Bogusia-wslciego. Dziś „Grube ryby"*.
Teatr Maska. Dziś „Pudło z ŁJbaiwkam,i,<‘ i ,Mii- 

JI..SĆ -i tot«ris‘ .
Teat- Nowości. Dziś ..Gwiazda filmu".
Teatr Dramatyczny. Dziś i  jutro „Gfośaa spra­

wa".
Teatr N®wy. Dziś i  codiaieniaie o  c. 8 w- „Ja­

ponką".
Tcr.tr Praski. Dziś i -jutro „Nad przepaSciąT, 

miełodir.i-imait w  5 aktach b? 6pi'em»iin$.
Przedi,stawienie dla dsiee-. ,W teatose RedWa 

po raz ostataii- w mieuaiełę dm. 2.1 V » g. 12 y, . Baśń 
o szczęściu", •

o-
.d-aikc-

/praemraaia św ietbe. Cauy miejsc od 200 rio/lOOO m.
X X I fani koncert niedzielny, uiraatńwsiny przez 

Wy,dz. 'Kiuffiury przy Magieteks© m. - Warsz., odbe- 
dz!® etę w  dtaau 2 feuitetnjia o g. 4 po. w gali Koai- 
sorwTtorjiam Muzyranego (Okółnik 1). -Koimoert p o  
śwnięcoiny ibędae twórczości mmaycOTej J  S. Bacha- 
W dtrug-eji części koncert® trzeci chór Wydz. kult. 
pod fcioro-wnictwiem- prof. J. -Furmondka -wykami 
szereg piieśni tpcfcikisch. Bćtóty w ©ecie od1 70—160 
mik. są -d® oaibjioiiąi w 'Wyda. Kuffiury {S«na«ars-kail4. 
t e ł  2-45 dawny), » ma- gadizkię pcze-J -kouceuleir1̂ — 
w ibasiio iKóJser wa Ł-o rj-u-m.

LUDOxMIR RÓŻYCKI W DANJI.
Pr.-.sa duńska („Nationaltidcndc", „Berlingske 

Tidend-i") umieściła z powodu pobytu Ludomira 
Różyckiego w Kopenhadze, obszerne artykuły, o- 
mawiające działalność artystyczną polskiego twór­
cy. Popularność Ludomira Różyckiego zagranicą, 
datująca z czasów wystawienia „Erosa i Psyche" n a  
scenach zagranicznych i pojawienia się wydawnictw 
nutowych w Skandynawii, nabrała aktualności 
dzięki baletowi „Pan Twardowski", który wzbudził 
w przedstawicielach prasy skandynawskiej — pod­
czas ich pobytu w Warszawie — głębokie zaintere­
sowanie. „Sztuki polskiej nie znamy prawie wcale, 
utożsamiamy ją z rosyjską. Balet „Pan Twardow­
ski" charakterystyczne polskie tańce — orygi­

nalna muzyka, piękne stroje ludowe, fantastvczność 
dekoracji i treści — zaciekawiły nas niezmiernie".

Pobyt twórcy polskiego w Danji, który się od- 
bił szerokim echem w prasie duńskiej —• ma do 
niosłe znaczenie dla propagandy twórczości po! 
skiej zagranicą. «

POKWITOWANIA.
Na d«tny wychowawcze dla dzieci robotniczych 

w myśl odezwy w do. 17. ID.
F . G. m i. 1000.

Na O w tr. Fundn-z Wyborczy.
Dla ur7.cjzen.ia 25-tefiaiiej prascy to w, I. iDcszrd 

iSkiiieigo -W. Al1, -mk. 1000. Ob. Wic jdęlioBa- ®;k, 1000
Na dzieci repatrjantów.

iW-ładyslaw Zalewsfei. starszy ptnnoaniik fata 
pterlum, jalko ka>rę. -mik. 5000.

Na Inwalidów.
Bez imieminte, mik. 3300,

Na „Na-sa D o m “  w Pturzkowie.
K- SuEma-'Katrasialk iw Ketowi© mik. 1000.

czysty tłuszcz roślinny 
do potraw, zupełnie 
bezw odny,bez obcych 
dom ieszek, jest wy­
datny, d la tego  wypa­
da taniej od wszelkich 

innych tłuszczy.

Zastępstwa: SEIDENGART Sosnow cu  i Łodzf, Piotrkowska

l>r. M. ItL’EWlEC
b asyst szpitala w Paryżu. Chor. 
weneryczne *1 skóry. Muranow- 
ska 37 ,’tel. 501-80. Od 8 I p ó l— 

11 i pól i 4—7._______

Or. met?. £!. Barnstain
Chor. wen , skór., kosmet. s p ó l-  
6 3 , cw. 8, teł. 4 '2-51. Od 4 — 8 
wiecz. Niedziela i święta 11 — 1.

b. asyst. klin. 
parvs.,wener. 

skórne i dróg moczow. flnal. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 ,  tel. 42-11, 

od 1—3 1 4 —7 w.

lek. asvst. 
szpil. św. 

Łazarza Chor. skór., wener,, anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2 - 4  I 6—8.

TiZEiiIE smilMI ńimm\ ifin „ThX
staniczków Nalewki 49 m. 28.

D z is ia j , w  p i ą t e k  31 m a r s a  o  g o d z .  8 - c j  wlecz, odbę­
dzie się w lokalu własnym (Zielna 25)

R ad zw yczajae U a ln e  Z eb ran ie
Oddziału Warszawskiego Związku Zawodowego Pracowników H an­
dlowych i Biurowych w Polsce.

Na porządku dziennym sprawy następujące:
1) Zjednoczenie; 2) Konferencja związków pracowniczych;

3) Wnioski.
O liczne i punktualne przybycie uprasza Z a r z g d .

Of. F. ROSlUi
O g ł o s z e n i e .

Magistrat m. Łodzi niniejszym ogłasza konkurs na 
stanowisko nauczycieli matematyki, przyrody, fizyki i his- 
torji w Miejskim Gimnazjum Męskim.

W ynagrodzenie według norm związkowych- 
Oferty należy kierować do Wydziału Oświaty j Kul­

tury, Łódź, ul. Piramowicza 3. Termin — do 1-go maja 
1922 roku.

Magistrat m. Łodzi
Wydział Oświaty ' Kultury.

P o trzeb n y
p i e s * w s s s r s ę d  n y  m a j s f © 3®

d o  fabryki c z e k o l a d y  i  c u k r ó w
Oferty w f  d m : „iR ohotnika” pod L it. A.

XT A A rÎ  f na najdogodniejszych
AU £% . n r l  S i  .  w arunkach

okrycia damskie i kostjumy
_ najnowszych fasonów 

N o w o lip ia  3d  m . 4 ,  w bramie il piętro.

Na ratjf m ies ięczn ie  lub tyged
niOWO okrycia i kostjumy 

damskie.
L eszn o  2 7 ,  m .  2 5 ,  te lefon 103 63.

( V i s - i - « i s  b o ś c io t a ) .

id jł nim ka Chrześcijańska.
Palta męskie, wiosenne, letnie, 
angielskie, demisezonowe, garni­
tury maiynarkowe. żakietowe, 
sportowe, spodnie żakietowe, bur­
ki podróżne, kurtki o en le , koś­
ciuszkowskie, wykwintne.

Palta dam skie wio­
senne, le'nie, an ­

gielskie, kostjumy wykwintne, 
wielki wybór nowości sezonowych.
Ceny .niskie, stałe.

|ł \  Kj  rafu  obrączki ślubne, zło­
ił/ Ilu lu lI  te pierścionki, ceny
zniżone. Zegm;mistrz Ciutmacher. 
Smocza 21, rog Dzielnej.

5? IlIL tZS.

A K C J E  I  E M I S J I  
G O T O W E !

wydawane będą od dnia 6 kwietnia począwszy wzamlan za 
pokwitowania w m iejscach subskrypcji, flkcjonarjusze, którzy 
uiszcili wpłaty na akcje I-ej emfsjl do dnia 17 grudnia 1921 
r., otrzymają 2(’̂  dywidendy1 za zwrotem kuponów. Zapisy na 
akcje ll-ej emisji prosimy nadesłać natychm iast a najpóźniej 

do dnia 23 kwietnia r. b. 
towarzystwo Przemysłowo-Handlowe

PIAST
Spółka fikcyjna w Warszawie, Długa 50.

«»7 ili i r i l l  Dział dla ™5sk |eJJi <1 Lilii młodzieży szkolnej.
Garniturki, paltka, skromne, m oc­
ne. gustowne, soortowe. Tanio. 1
JJ7 |li;!f7 4  Warszawska Spół-
J l fllLlŁn. ka Chrześcijańska,
telefon 1 76-91, Dział towarów włó­
kienniczych, sukna, krepy, kower- 
koty, trykolony, kangarny, bos­
tony, szewioty, paitotowe, garni? 
turowe, spodniowe, angielskie, 
krajowe oraz olbrzymi wybór pod­
szewek, wiktoryny, satyny, beki 
angielskie sprzedajemy taniej jak 
wszędzie, dewizą naszą duże 
obroty — maty zysk. Studentom , 
studentkom, młodzieży szkolnej 
procenty.

S) Zegni* iSrsfivsytE.
wet najwięcej uszkodzonych re­
peracje tanio, dobrze. Zegar­
mistrz Gutmacher, Smocza 21,
róg Dzielnej.

świadectwo z ukoń 
czenia Szkoły Rolni­

czej w Pszczelinie, wydane w ro­
ku 1917 Janowi Pniewskiemu. 
fldres: Jan  Polewski. Krośnice, 
gm. Regimin, p. Ciechanów.

iiiifi m r n

KOKU. OliEItlEtl
minu, na posyłki i do fabryk po­
leca Państwowy Urząd Pośredni­
ctwa Pracy w Warszawie, plac 
Napoleona 10 Oddział dla Mło­
docianych teł. Nr. 18-21. Pośred 
nictwo dla obu stron bezpłatne 
Uczciwość zapewniana plsemny- 
n i poręczeniam i ródziców.
f in r i tt  lfU palta, spodnie, płasz- 
IŁ JiM uIJ, cze, ku rtk i— własny 
wyrób, wielki wybór, na składzie 
hurt detal, szyjemy najtaniej 
z własnych 1 powierzonych ma* 
terjałów. Slpowski i S-ka, Chmiel­
na 49, tel. 242-93 front łl p. m. 5

bo zaw­
sze ku­

puję u Braci Maciejewskich 87 
Marszałkowska 87 na 1 piętrze 
z bramy I piętro. Towary blawąt- 
ne, wełny kostjumowe, sukniowe 
towary białe i letnie rzeczy.
j/na*n| chrypkę, duszność usu- 
lt U H  U, wają oryginalne „Pa­
stylki Belgijskie” aT a  Valda, bez 
gumy. Apteki, składy. Apteka A 
Gąseckiego w Warszawie.
Innnni<1 zwierząt. Porada le- 
l U U m  karska 300. Elektoral­
na 18(2-gie podwórze) 1-sza—2-ga- 
4-ta — S-ta. Telefony: 299-58,
187-36._________________________

na maszyny do pi­
sania 1 aparaty do 

rachowania potrzebni. Oferty do 
biura Ogłoszeń Pietraszka, Mar­
szałkowska 115, pod „Typewriter”.

i Itliiuiarl/i -Unlkum ” najtaniej
I UHtVlulAi sprzedaje Poznański.
! Marszałkowska 72.

w y b ó r  skromnych, wy 
kwintnych. Ceny rzeczy­

wiście bezkonkurencyjne, proszę 
sprawdzić. Plac A leksandra 13 róg 
Żórawiej. “ ______

|l bez pomocy nauczyciela: 
i!nJ -H Matematyka, Łacina, Li­
teratura polska Wydawnictwo 
Wajnera. Bielańska 5. (1-szepjęt 
ro front). Na żądanie katalog.

Mliii?,
binokle, prezerwatywy, 
noże G ilette słaniały 

n ajtan ie j bo w podw órzu. Optyk 
„Akst", Jerozolim ska 33 róg Mar­
szałkowskiej.

Offlffi J1 SKIE SSSmodS:
le, ceny przystępne Marszałków 
ską 58—6.

płaszcze, kostjumy, 
suknie. Wielki wy­

bór, tanio bo prywatnie poleca 
Br. Unkiewicz, Hoża 54—2.
|lh jn rif m ęskie w wielkim wybo- 
Uilttl! |  rze ceny najniższy tylko 
w Polskim Sklepie Krucza 24. 
Szyjemy z własnych i powierzo­
nych materjałów, prosimy obej 
rzeć wystawę.
h m ń ń i i  wszelkich, budzików 
ŁcydlEUn reparacja tania, gwa 
rancja roczna. „Fortuna",• Nowy 
Świat 10.

IE37 WIE r£ S » l!£
rona, Królewska 39 m. 11.

ZESY SZTOfZYE Przeróbka sta­
rych zębów. Przyjezdnym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjhm 
gabinet dentystyczny. Porada bez- 
płatnie:_________ ___________

f i l i  liEiami Ml 152
Dolecą po cenach najniższych 
tr Warszawie

iiMITW ^ ‘"4 0,11Łoa> 
aUlilllT S?„rt.°S '°'co°

angielskie od 25.000 
tH Polna 5A

„Kamgarn" od 30000 
Polna 52.

y robotnicze od 5 600 
» I Polna 5 i.

SRRfilllji! 'Frencz‘‘od 11,500Polna 52

SP03I1E do pracy od 2X00 Pol­
na 52.

MIĘ sportowe od 4.0i)0 Pol­
na 52.

i O i i t  brezentowe nleprzem a-

Polna 52.
kalne do butów od 7000

m m  wełniane od 4.500 Pol­
na 52.

dowód osobisty Jankła 
Herszenhorna wydany 

przez magistrat m. Janow a Lu 
bełskiego.
7FXV s\tuczne, plomby od 5no 
(.IjOi mk., przeróbka starych zę 
bów, reparacja na poczekaniu 
Zakład dentystyczny Piękna 41 
m. 12.

iPfliiE sztuczkowe krajowe łl
Polna 52.

zagraniczne od 6.000

IsYinnsIr palt ,etnich- garnitu- 
JSłlUUCIl, rów marynarkowych,
garniturów sportowych wielki wy­
bór p o l e c a  Wacław Mieszalskl 
Polna 52.

i P i l S S I g s l i i

fiedaktor naczelny dr. Feliks PcrL Red. odnawiedziałny Jerzy de Nłsan. Odbito w druk „Robotnika", Warecka 7. Wydawca: Rana Kac*. P. P. S.

I


